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PALESTYNA
Utarczki między Arabami i Żyda

mi w Palestynie powtarzają się bar
dzo często i świat przyzwyczaił się 
już niejako do nich. To jednak, co 
się dzieje od kilku dni w miastach 
palestyńskich, jest wojną domową, 
świadczącą, do jakiego stopnia na
prężenia doszły już stosunki arab
sko - żydowskie.

Spór o Ścianę Płaczu, który się 
stał punktem  wyjścia krwawych roz
ruchów, jest oczywiście tylko epizo
dem  w walce arabsko - żydowskiej. 
Ale skoro spór o to, czy Ściana P ła
czu jest własnością Żydów, jako ich 
miejsce święte i pam iątka historycz
na, czy też Arabów, jako właścicieli 
obszaru, na którym znajduje się 
Ściana, — skoro podobny spór może 
doprowadzić do masowej rzezi — to 
narzuca się w prost pytanie, o celo
wości ruchu sjonistycznego w Pale
stynie, dążącego do odbudowania 
państw a żydowskiego w jego dawnej 
siedzibie.

Jak  wiadomo sjonizm zaczerpnął 
nowych sił i nowej w iary w urzeczy
wistnienie swego ideału z chwilą 
gdy Anglja po wojnie objęła mandat 
na Palestynę, a mandatowi temu 
przyświecała deklaracja Balłoura o 
odbudowie „siedziby narodowej" Ży
dów w Palestynie. Ale wystarczyło 
kilku la t rządów angielskich w Pale
stynie, by przekonać się, że Anglji 
idzie przedewszystkiem  o jej własne, 
rozległe interesy na Bliskim W scho
dzie, gdzie krzyżują się interesy naj
większych potęg imperialistycznych. 
W  obronie swoich interesów Anglja 
musi oczywiście dbać o pozyskanie 
dla siebie narodów i szczepów tubyl
czych. Kiedy Anglja wystąpiła z de
klaracją Balfoura, liczyła ona zape
wne^ nietylko na zaskarbienie sobie 
wdzięczności ze strony żydostwa 
światowego, nietylko na przychyl
ność i pomoc finansjery żydowskiej, 
ale też na to, że Żydzi w Palestynie 
staną się oparciem  dla polityki an
gielskiej w tym kraju.

Tak byłoby niewątpliwie, gdyby 
rozwój kolonizacji żydowskiej uczy
nił duże postępy i gdyby rozwój ien 
nie napotykał zbytnich trudności. 
Doświadczenie jednak pokazało, że 
kolonizacja idzie żółwim krokiem, 
że imigracja żydowska jest słaba, że 
ubogi z natury  kraj, jakim jest Pale
styna, nie może być—przynajmniej o- 
becnie i w najbliższym czasie — po
datnym  terenem  pod masową kolo
nizacją Żydów. O powstaniu przemy
śla nie może być mowy z wiciu 
względów, przyrodzonych i politycz
nych, do których należy przedewszy
stkiem  interes Anglji, by nie było 
przemysłu, konkurującego z m etro- 
polją. Rolnictwo, do którego głównie 
zaprzęga się Żydów, nie może wchło
nąć całej imigracji, a przytem  stano
wi właśnie teren  walki ekonomicznej 
miedzy Żydami a Arabami.

Z dugiej strony należy wziąć pod 
uwagę proces emancypacyjny A ra
bów, rozwijający się wśród nich—co- 
prawda na inną miarę i w innych o- 
kolicznościach — równolegle do po
wszechnego procesu wyjarzmiania się 
ras i narodów z wiekowej niewoli. 
W tym procesie wytwarza się soli
darność między szczepami arabskie- 
mi, wśród których Arabowie pale
styńscy nie stanowią wyjątku. Tern 
dotkliwiej odczuwają oni ten klin 
żydowski, jaki Anglja wbiła w Pale
stynę swoją polityką „sjonistyczną".

I oto w ostatnich czasach daje się 
zauważyć, że Anglja coraz bardziej 
odsuwa się od Żydów, jako od małej 
wysepki na rozkołysanem morzu a- 
rabskiem. Zapewne: zobowiązania
swe praw ne stara się Anglja wyko
nywać jak może, ale już sama jej 
neutralność wobec Arabów i Żydów
grozi klęską planom sjonistycznym, 
które mogłyby mieć widoki powo
dzenia, gdyby zdobywczy charakter 
tych planów znalazł zdecydowane 
poparcie potęgi imperialistycznej. A 
*ego poparcia niema.

Nie chcemy się bawić w proroc
twa. Ale wydaje się nam. że krwawe

PEWNE USPOKOJENIE W PALESTYNIE
Wiedeń, 27 sierpnia. (PAT). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu na 
podstawie prywatnych informacji an 
gielskich: w wyniku wczorajszych
starć zostało zabitych około 150 ży
dów, ranionych zaś 500. S tra ty  a ra 
bów wynoszą połowę tej liczby. 
Szczególnie poważną jest sytuacja w 
Jaffie. W pobliżu miasta zebrały się 
liczne oddziały arabów, przygotowu
jące atak na osady żydowskie. W Tel- 
Awiw w ciągu dnia wczorajszego na
padły  oddziały arabskie na liczne 
wsie w okolicy Jerozolimy. W Hebro
nie zabitych zostało 50 uczniów szko
ły rabinów. Liczba rannych wynosi 
tam ogółem 70 osób. Rząd Sł. Z je
dnoczonych wręczył za pośrednic
twem swego konsula generalnego w 
Jerozolimie protest przeciwko niedo
statecznej ochronie obywateli ame
rykańskich. Nadto w Londynie am
basador St. Zjednoczonych gen. Da
wes w Foreign Office notę werbalną, 
w której rząd amerykański wyraża 
nadzieję, że rząd-angielski celem uni
knięcia interwencji amerykańskiej ( 
zapewni ochronę życia i mienia oby
wateli amerykańskich w Palestynie. 
Prem jer Mac Donald wezwał b. W y
sokiego Komisarza w Palestynie Sir 
H erberta Samuela, bawiącego w go
ścinie u prezydenta M assaryka w 
Pradze, do natychmiastowego powro
tu do Londynu z zamiarem zapropo
nowania mu ponownego objęcia sta
nowiska Wysokiego Komisarza. 
Dzienniki londyńskie donoszą dalej, 
że rząd angielski zaprosił przywód
ców arabskich do odbycia pertrak ta- 
cyj. Znawcy wojskowi oświadczają, 
że zanosi się na kilkumiesięczną woj
nę domową-

Piechota wysłana do Palestyny nie 
nadaje się do walki z arabami, do 
której potrzebna jest wyłącznie ka- 
w alerja.

Londyn, 27 sierpnia. (PAT). Rząd 
palestyński komunikuje, że w rezulta
cie starć w ciągu ostatnich kilku dni 
w Jerozolimie, utraciło życie 14 ży 
dów, 10 mahometan i 3 chrześcijan, 
zaś 37 żydów, 20 mahometan i jeden 
chrześcijanin są poważnie ranni. 66 
żydów, 32 mahometan i 15 chrześci

jan odniosło lekkie rany. W  Jerozo
limie obecnie panuje spokój. Porzą
dek utrzymywany jest przez angiel
ską piechotę, wspomaganą przez sa 
mochody pancerne i samoloty. W He
bronie utraciło życie 45 żydów, 8 ma
hometan, a 60 żydów i 10 mahometan 
jest rannych. Porządek został przy
wrócony. Arabi próbowali zaatako
wać baraki policyjne w Nablus, zo
stali jednak odparci, przyczem dwuch 
napastników jest ciężko, a 8-iu lekko 
rannych. Samochody pancerne i siły 
lotnicze, zawezwane z Ammanu, pa
trolują różne części kraju. Siły  woj
skowe napływają stale. 50 żołnierzy 
przybyło w sobotę, 600 w niedzielę, 
450 w poniedziałek. W środę oczeki
wane iest przybycie krążownika.

Londyn, 27 sierpnia. (PAT). Urząd 
Kolonjalny ogłosił dziś wieczorem ko
munikat treści następującej: „Sytuacja 
w Palestynie jest, wedle raportu władz 
tamtejszych, prawie całkowicie w rę
kach rządu. W Jerozolimie i Jaffie, 
gdzie rozruchy miały przebieg najgroź
niejszy, nastąpiło znaczne uspokojenie. 
Natomiast na prowincji sytuacja jest w 
dalszym ciągu naprężona. Zbrojne od
działy arabów dokonały napadów na 
liczne rozsiane po kraju osiedla żydow
skie. Nigdzie jednak nie zanotowano 
napaści na organy władz i instytucje u- 
żyteczności publicznej.

Wedle cyfr, sprawdzonych liczba o- 
fiar do poniedziałku rana, dnia 26 b. m. 
wynosiła: w Jerozolimie i Hebron zabi
tych — 23 muzułman, 3 chrześcijan, 78 
żydów; rannych 25 muzułman, 2 chrze
ścijan, 102 żydów; poza szpitalami i 
punktami opatrunku rrcmi.: 35 muzułman, 
17 chrześcijan, 63 żydów. W Hablus — 
10 muzułman rannych. W Jaffie: zabi
tych 14 żydów i muzułman; rannych 18 
muzułman i 15 żydów. W Beisan — 21 
żydów rannych. W Haifie — 1 żyd zabi
ty, 50 rannych. Wedle ostatnich depesz 
straty w zabitych i rannych w całej Pa
lestynie wynoszą: zabitych — 46 muzuł
man, 4 chrześcijan, 3 żydów; rannych— 
73 muzułman, 12 chrześcijan, 153 żydów, 
— wszyscy umieszczeni w szpitalach. 
Rannych poza szpitalami: 45 muzułman, 
27 chrześcijan, 116 żydów.

KONFERENCJA W HADZE
Haga, 27 sierpnia (PAT.). Dziś rano 

Briand wystosował do Jaspara list, w 
którym prosi o zwołanie jeszcze w dniu 
dzisiejszym posiedzenia przedstawicieli 
6-ciu państw zapraszających, w celu zba
dania, czy jest jeszcze wyjście z impasu, 
w jakim znajduje się konferencja. Do 
propozycji tej przyłączył się Pirelli. Ró
wnież Snowden przyłączył się do proś
by, wyrażając przytem życzenie, by na 
jutro zwołane zostało plenarne posie
dzenie konferencji.

Wszyscy delegaci przygotowują się do 
wyjazdu w dniu jutrzejszym.

Haga, 27 sierpnia. (PAT.). Rozpoczę
te o godz. 5-ej po poł. posiedzenie 6-ciu 
mocarstw zapraszających przeciąga się 
niesłychanie. O godz. 7-ej m 45 przer
wano posiedzenie na 10 minut a uczest
nicy polecili sobie przynieść przekąski, 
poczem posiedzenie rozpoczęte zostało 
na nowo. O godz. 10.30 posiedzenie trwa 
jeszcze w dalszym ciągu. Przebieg ob
rad utrzymywany jest w najściślejszej ta
jemnicy.

Haga, 27 sierpnia. (PAT). O godz, 
21-ej posiedzenie delegacy) 6-ciu mo
carstw jeszcze trwało. Pierwszy prze
mawiał Briand, wyrażając w imieniu 
4-oh państw zdziwienie z powodu, 
że Anglja odrzuciła ich propozycje i 
przypominając usiłowania doprowa-

dizenia do powodzenia, czynione od 
3-ch tygodni przez delegatów Belgji, 
Włoch, Japonji i Francji. W zakoń
czeniu swego przemówienia Briand 
odwołał się do poczucia współpracy 
międzynarodowej przedstawicieli A n
glji. Na przemówienie Brianda odpo
wiedział Snowden, zapytując, jakie 
ostateczne propozycje czynią mu 
zwolennicy integralnego zastosowa
nia planu, jako zabezpieczenie żądań 
angielskich. J a  spar stwierdził, że 
rzeczą Snowdena jest przedstawić ze
branym maximum żądań angielskich, 
poczem Snowden opuścił salę obrad 
celem odbycia narady  z pozostałymi 
delegatami i rzeczoznawcami angiel
skimi. W dalszym ciągu odbywały się 
obrady, w których wzięli udział Jas- 
par, Francqui i przedstawiciele Anglji 
oraz Briand, Loucheur, Cheron i de
legaci Włoch. Japonji i Niemiec. 0  
godz. 21.15 Niemcy opuścili Binnen- 
hof, obiecując powrócić za godzinę w 
celu dalszego prowadzenia dyskusji. 
Wychodząc z zamku Binnenhof, Wirth 
oświadczył, że lody zostały przeła
mane. W czasie nieobecności delega
cji niemieckiej obrady 5-ciu mo
carstw wierzycielskich trw ają  w dal
szym ciągu.

rozruchy palestyńskie są przypieczę
towaniem całej nierealności i fanta- 
styczności sjonizmu. Nie można ot 
tak sobie przeskoczyć tysięcy lat hi- 
storji i odbudować państwo żydow
skie w kraju, który przez te tysiące 
lat stał się czemś zupełnie Innem, 
niż był za panowania Żydów. Zwła
szcza, że Żydzi o własnych siłach Pa
lestyny nie odzyskają, a nikt na 
świecie nie rozpęta okresu -wojen 
politycznych i religijnych gwoli sjo- 
nistom.

W każdym razie z pośród wszyst
kich „kwestji żydowskich" w róż
nych krajach, kwestja żydowska w 
Palestynie jest najbardziej zaognio
na i niebezpieczna. Byłoby dobrze, 
żeby „Agencja Żydowska", rep re
zentantka żydostwa światowego, 
do której na ostatnim kongresie w 
Zurychu weszli też Żydzi niesjoniści, 
zdała sobie z tego spraw ę i po trak
tow ała sjonizm z punktu widzenia 
twardej rzeczywistości, a nie mrzo
nek. J, M. B.

C. K. W,
ZMIANA TERMINU

Posiedzenie CKW odbędzie się we j września, jak przedtem było podane. Po- 
czwartek, dnia 12 września, a nie 10-go | siedzenie odbędzie się w lokalu ZPPS.

| Sekretarjat Generalny.

Z. P. P. s.
Posiedzenie ZPPS odbędzie się w dniu | jak przedtem było ogłoszone 

13 września, w piątek, a nie 11 września, | Prezydjum.

WIELKI WIEC P.P.S.
W niedzielę dn. 1 września r. b. o godz. 10.30 rano w sali kina „SPLENDID", ul. 

Senatorska (Galerja Luksemburga)
odbędzie się

WIELKI WIEC POLITYCZNY 
na temat:

OBECNE RZĄDY A KLASA PRACUJĄCA.
Przemawiać będą tow. tow. posłowie, 

radni i przedstawiciele fabryk m. War
szawy.

Zaproszenia otrzymywać można w 
OKR i Radzie Zawodowej m. Warsza

wy (Warecka 7), na dzielnicach P. P. S. 
i Zw. Zawodowych.

Warszawski Okręgowy Komitet 
Robotniczy P. P. S.

KONFERENCJA DELEGATÓW I MĘŻÓW 
ZA U FA N IA  WSZYSTKICH OŚRODKÓW 

ROBOTNICZEJ WARSZAWY
odbędzie się w CZWARTEK, 29 b. m., 
o godz. 6 wiecz. w sali Zw. Zaw. Meta
lowców, ul. LESZNO 53.

Tematem obrad aktualne zagadnienia 
zawodowe, gospodarcze i polityczne.

Referenci: tow. pos. NORBERT BAR- 
LICKI, przewodn. Egzek. W. O. K. R. 
P. P. S.; Władysław WYSOCKI, prze
wodniczący Rady Zaw.; wiceprzew. Ra
dy Zaw. — Henryk WILCZYŃSKI, prze

wodniczący Zarz. Gł. Zw. Metalowców 
— Wacław BOCZKOWSKI, rad. Stefan 
HAUPA, rad. Edward ZAWADZKI.

Wstęp za zaproszeniami które wyda
ją sekretariaty Związków, zrzeszonych 
w Radzie Zawód. st. m. Warszawy.

WYDZIAŁ RADY ZAWODOWEJ 
WARSZAWY

EGZEKUTYWA WARSZ. OKR. PPS.

PO KATASTROFIE POD K0L0NJĄ
Berlin, 27 sierpnia. (PAT). „Berliner 

Ztg. am Mittag" donosi, że kupiec Le- 
derman, który w katastrofie kolejowej 
pod Buir został ciężko zraniony, zmarł 
w szpitalu w Buir. Jednocześnie prasa 
berlińska donosi, że przypisywanie wi
ny za katastrofę maszyniście, prowadzą
cemu pociąg, okazało się niesłuszne, bo
wiem kierownik ruchu na stacji w Du
reń miał wręczyć maszyniście, jak wy
kazało teraz dochodzenie, niewłaściwy 
rozkaz, nakazujący mu zwolnienie szyb
kości nie przed dworcem w Buir, lecz 
dopiero za dworcem. Maszynista zatem 
nie może być oskarżany za niewykona-

y*

nie rozkazu, gdyż rozkaz, jaki mu wrę
czono, pochodził jeszcze z poprzedniego 
dnia. Kierownik ruchu na dworcu w Du
reń został zawieszony w urzędowaniu i 
dochodzenie przeciwko niemu toczy się 
w dalszym ciągu.

„Vossische Zeitung" podkreśla, że 
stwierdzenie tego faktu posiada decydu
jące znaczenie dla sprawy odszkodowa
nia dla ofiar katastrofy. Z chwilą bo
wiem, gdy się okazało, że kierownik ru
chu wręczył fałszywy rozkaz, koleje Rze
szy są zobowiązane do wypłacenia od
szkodowania w pełnej wysokości.

KONGRES MNIEJSZOŚCI NAR0D0WYCH1
Genewa, 27 sierpnia. (PAT.). Przy 

niewielkiem zainteresowaniu obraduje tu 
kongres mniejszości narodowych. Przed
stawiciele państw i sekcji mniejszościo
wej Ligi Narodów nieobecni. Z sekre- 
tarjatu Ligi Narodów obecny jest tylko 
Niemiec Baer, prasa niemiecka i urzęd
nicy niemieccy. Przewodniczący Wilfan 
powitał nowe grupy, mianowicie Litwi
nów z Polski i Szwedów z Estonji i wy
raził ubolewanie, że grupy polskie i 
mniejszości narodowe z Niemiec nie 
przybyły, pomimo, iż na poprzednim 
kongresie doszło do pewnego pojedna
nia. Sprawozdanie egzekutywy — mó
wił p. Wilfan — zaznacza między inne- 
mi, iż podejmowano z powodzeniem pró
by wpływania na politykę narodowościo
wą poszczególnych państw. Objawem 
pocieszającym dla rozwoju idei mniej
szości narodowych jest tworzenie się 
związków mriiejszości poszczególnych 
narodowości. Jądro zagadnienia naro
dowościowego leży, zdaniem mówcy, w 
stosunku Ligi Narodów do mniejszości. 
Nie chodzi tu o ^amą organizację, lecz o 
metody działania. Wilfan przyznaje, że 
związek mniejszości w Niemczech, któ

ry stoi poza akcją kongresową, opraco
wał wszechstronną deklarację w tych 
sprawach. Sądzi on jednak, że nowa ta 
deklaracja nie odbiega od dawnych u- 
chwał kongresów. Następny mówca 
Wilfoughby, Anglik z Irlandji, dowodzi, 
że mniejszości niejojalne należą do rzad
kich wyjątków. Naogół zaś wypełniają 
one swe obowiązki państwowe; należy 
pozostawić mniejszościom swobodny ro
zwój kulturalny. Katalończyk Elster- 
rich polemizuje z tezami przemówienia 
ministra Zaleskiego, wysuniętemi na se
sji madryckiej Rady Ligi, dotyczącemi 
zadań Komitetu 3-ch Traktat o mniej
szościach winien być, zdaniem mówcy, 
interpretowany na korzyść mniejszości a 
nie państw. Leo Motzkin, mówiąc o eks
cesach antysemickich, które wydarzyły 
się ostatnio na Litwie i w Palestynie, 
domaga się traktatowej ochrony życia i 
mienia mniejszości.

Litrwini wileńscy złożyli kongresowi 
deklarację, którą jednak prezydjum kon
gresu odrzuciło.

Następne kongresy odbywać się będa 
co dwa lata.

WYBUIH NAJWIĘKSZEJ PROCHOWNI 
CHIŃSKIEJ

Moskwa, 27 sierpnia (PAT), Dono
szą z Nankinu o wybuchu najwię
kszej chińskiej prochowni, znajdują
cej się w obrębie tamtejszej twier
dzy. Straty wynosić mają podobno

powyżej 1 % miljona dolarów. Wskt 
tek wybuchu powstał pożar w mu 
dzynarodowej dzielnicy. Sąsiedni 
tereny zostały ewakuowane. W mi< 
ście ogłoszono stan wojenny.
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Z życia naszej młodzieży
Zlot T. U. R-a Podkarpacia

Niedziela 25 sierpnia była wielkiem 
świętem  pracy  oświatowej Podkarpa
cia. W dniu tym odbył się w Zagłę
biu Naftowem „Dzień TUR-a Podkar
pacia". Jako  miejsce Zlotu okręgu 
podkarpackiego wybrano przepiękną 
polanę na drodze między Mraźnicą a 
Schodnicą, koło Borysławia. Polana ta, 
otoczona ze wszystkich praw ie stron 
lasem szpilkowym, p rzedstaw iała też 
ubiegłej niedzieli imponujący, niezapo
mniany widok. Zieleń sosen, św ier
ków i jodeł m ieszała się z czerw ienią 
sztandarów  i transparentów , szum w i
chru w  odwiecznym lesie zlew ał się w 
jedną w ielką symfonję z rytm em  Hym
nu Młodzieży Robotniczej: „Jesteśm y 
młodą gwardją proletarjackich  mas..."

Już  od rana  Zagłębie Naftowe p rzed
staw iało niezw ykły widok.

Na dworcu kolejowym w Borysła
wiu czerw ieniły się opaski milicji o- 
czekującej przybycia gości na Zlot. Zje
żdżały się Oddziały Podkarpacia. Przy
był Drohobycz z transparentem : „Przez j  
Oświatę do Socjalizmu”, kw iat robot- |

ników  rafinerji naftow ych „Polminu", 
,Drosu“, Galicji" i „Nafty". Zajechała 
Dolina z orkiestrą. W karnym  ordyn
ku jawiło się Skole z napisam i i tran 
sparentam i. Przybyła Turka, stanął 
do apelu wiejski TUR Rychcice, osob
no przym aszerow ała na polanę Schod- 
nica. W zruszający był moment gdy do 
Sekretarja tu  Zlotu przybył stary  tow. 
Sianysz z Sam bora i oznajmił, że TUR 
Sambor w ysłał jego jako starszego w ie
kiem koleją, ale Oddział TUR — Sam
bor m aszeruje pieszo od godziny 1-ej 
w nocy. Również pieszo przybyło kil
ku tow arzyszy ze Lwowa. Z różnych 
stron  przybywali tow arzysze na row e
rach, W ielką gromadą przybył Stryj.

Bratnie Zagłębie W ęglowe sosno
wieckie przysłało również delegację.

Milicja na dworcu kolejowym skie
row ała gości naprzód do Spółdzielni 
Robotniczej, gdzie przygotowano skro
mny posiłek, następnie autobusami 
odwieziono gości na polanę na „Dziale 
Mraźnickim".

W śród czerw ieni transparentów  w y

różniały się napisy: „Żądamy ochrony 
młodocianych i ubezpieczenia na sta
rość", „Wojna wojnie", „Precz z nacjo
nalizmem, antysemityzmem i kleryka
lizmem" i inne. Na miejscu ustawiło 
Koło Artystyczne TUR-a Borysławskie- 
go scenę, z której niebaw em  padły m o
cne słow a na Akadem ji TUR-owej.

Zagaił ją przew odniczący TUR-a Bo
rysław  tow. Moszoro. Gdy ogłosił Zlot 
jako otw arty , rozległy się dźwięki 
„Czerwonego Sztandaru" i olbrzymia 
czerw ona chorągiew wzniosła się m aje
statycznie na maszcie.

Do Prezydjum Dnia TUR-a Podkarpa
cia w ybrano tow. Moszorę (Borysław), 
tow. Szwabowicza (Drohobycz), tow. 
Stompego (Sambor), tow. Handlera 
(Stryj), Na sek re tarzy  pow ołano dele
gatów  z Turki, Schodnicy i Skolego.

Na trybunie ukazała się w itana burzą 
oklasków tow. senatorka Kłuszyńska, 
k tó ra  przepięknie mówiła o tern, jak te 
raz odbywa się targ  o duszę polskiego 
robotnika.

Gdy przebrzm iały oklaski, w itał Zlot

imieniem PPS i Rady Związków Zawo
dowych Borysławia tow. Przewłocki.

N astęępnie przem ówiła tow. poseł 
Markowska, główna działaczka ośw iato
w a Podkarpacia, Mówiła z wielkiem 
wzruszeniem o wychowaniu nowego 
człowieka w Polsce.

Po niej zab ra ł głos tow. poseł Dubois, 
delegat Centralnego Kom itetu Organiza
cji M łodzieży TUR-a, k tóry  mówił o 
m iędzynarodowym Zlocie Młodzieży Ro
botniczej w W iedniu i o zadaniu m ło
dzieży.

O statni przem aw iał tow. Rembowski 
imieniem górników węglowego Zagłębia 
Dąbrowskiego.

W ysłano depesze do tow. senatora Li
manowskiego, tow. m arszałka Daszyń
skiego, tow. posłów Diamanda i Liber- 
mana.

Rozległy się dźwięki Hymnu M łodzie
ży Robotniczej: słowa pieśni płynęły z 
tysiąca z górą piersi i donośnem echem 
odbijały się po dalekim lesie.

Po południu odbyły się na polanie za

Obóz Czerwonego Harcerstwa
Brok, nad Bugiem, w  sierpniu.

Podobnie jak w latach ubiegłych R e
ferat H arcerski przy Komitecie Cen
tralnym  Ortg. Mł. TUR. zorganizował 
dla czerwonych harcerzy  obóz stały. 
Je s t to  w  bieżącym sezonie letnim  dru
ga. na szeroką skalę zakrojona impreza 
Czerwonego H arcerstw a. Pierw sza — 
to obóz wędrowny, k tóry  się skończył 
dnia 5 sierpnia r. b.

Miejsce na obóz w ybrano w nowej, 
nieznanej cz. harcerzom , a pięknej i 
bardzo zdrowej okolicy.

Na wysokim brzegu nadbużańskim, 
tuż naprzeciw  lasu sosnowego, wznosi 
się willa drew niana. Ponad daohem, na 
m aszcie pow iew a czerw ona bandera z 
napisem : T. U. R. Chociaż obóz posiada 
do dyspozycji własnej pięć pokojów, to  
jednak harcerze zam ieszkali w sosno
wym lesie, bo to  i pogoda niezła i las 
pociągający. Ciągnie się on na p rz e 
strzen i kilkudziesięciu kilom etrów, a 
obfituje we wszystko, co w lesie znaleźć 
można. Mamy tu jagody, jeżyny, orze
chy, grzyby, borówki. Liczne p tactw o  i 
zw ierzęta sprawiają, i e  pobyt w  nad- 
bużańskich lasach jest niezm iernie przy

jemny i, że się tak  wyrażę, rom antycz 
ny.
* W gęstym lesie spotykam y oazę naj
wyższych drzew. Puszysty mech, niby 
dywan, ściele się pod stopami. Drzewa 
st.ze la ją  wysoko w  górę i tw orzą las 
potężnych przyrodzonych kolumn. U 
samej góry kona, y splatają się w gruby 
zielony dach, k tóry  chroni dół od sło
necznej spiekoty.

Tu rozbijamy namioty.
Prędko, jak na komendę, stają w pół

kolu zielone płótna, lekkie i zwinne — 
pobiegłyby w górę, gdyby nie sznury, co 
je w iężą przy ziemi. W  środku obozu 
miejsce na gromadzkie ognisko, o to czo 
ne wkoło siedzeniami z mohu.

W reszcie obóz gotów. Na najwyższe 
drzew o w drapuje się czerw ony harcerz. 
Na w ierzchołku przym ocował długi 
maszt. Za chiwiłę na maszcie, ponad 
wszyislkiemi najwyższemi sosnami p o 
w iew a robotnicza, czerw ona bandera. 
Po lesie rozlega się hymn — „Na p rze
ciw blaskom jutrzni". Obóz został o- 
tw arty.

Przyjemnie płynie życie w lesie. Zje
chało się 50 cz. harcerzy  ze wszystkich 
stron. Są tow arzysze z W ilna i Sosnow

ca, z W arszaw y i Kutna, z Częstochowy, 
Będzina, Ząbkowic i Czeladzi. Choć z 
różnych stron, —• tworzym y jedną w iel
ką rodzinę.

W spólne praw a czerwono - h a rc e r
skie, zgoda i przyjaźń w iążą nas ze so
bą. Obóz trw ać będzie do końca sierp
nia, t. j. cały miesiąc. Nauczymy się 
przytem  wiele, bo prawdziwego rzem io
sła harcerskiego, wypoczniemy i na ła 
dujemy się energją, potrzebną do pracy 
we własnej gromadzie. Chłopcy są nao- 
gół starsi, tacy, którzy w  gromadzie już 
coś robią, albo mają szczere chęci i za
pał do pracy twórczej w gromadzie.

D latego w  obozie n ie próżnujemy. 
Zrana p raca zastępów : poznawanie
przyrody, ratow nictw o, te renoznaw 
stwo; popołudniu kąpiel w rzece, s trze
lanie z łuku, rzuty kulą, dyskiem, b ie
gi, siatków ka i t. p. Po w ieczerzy zaś 
najpiękniejsze — w spólne ognisko.

Obsiedliśmy wkoło trzaskające pło
mienie. O tacza nas czarny las. W patrzę • 
ni w ognisko, słuchamy gawędy, O czem 
się mówi u nas przy ognisku? O wszy- 
stkiem, co nas interesuje, co jest dobre 
i pożyteczne, co jest piękne. Mówią 
starsi harcerze o przygodach leśnych

swoich zastępów, lub całych gromad, 
o gwiazdach, o energji i budowie 
w szechśw iata, o tem, k to  z czego tyje, 
o potrzebach ludu pracującego, o za
robkach, o potrzebie organizacji, o so 
lidarności pracujących, o przyszłej wol
nej pracy, połączonej z rozmachem 
twórczym. Szeroko mówimy o socjaliz
mie, o obowiązkach człowieka, o p o k o 
ju i wojnie, o konieczności kształcenia 
inteligencji i -woli,

H arcerze pytają o różne ciekaw e rze
czy, starsi wyjaśniają. Po dyskusji na
stępują śpiewy i tańce wkoło ogniska; 
z pięćdziesięciu młodych piersi płynie 
pieśń zapalna szeroko po okolicach B u
gu.

Cały nasz obóz harcerski utrzymuje 
bardzo serdeczne stosunki z miejscowe- 
mi organizacjami robotniczem i. P rzy
jaźnimy się z żydowską organizacją m ło
dzieży „Cukunft" w  Broku. Je s t to  or
ganizacja socjalistyczna. Podobnie przy
jaźnie odnoszą się do nas miejscowi 
bundowcy. Spotykam y także na miejscu 
dużo członków P. P. S. i Związków Za
wodowych, a także sym patyków Partji. 
Nie trzeba chyba zaznaczać, że są dla

bawy tow arzyskie i tańce przy dżwię-' 
kach orkiestr, na boisku sportowem  ode
grały Robotnicze Kluby Sportow e Bory
sław ia i Stryja mecz piłki nożnej, w ie
czorem zaś na scenie, ustawionej na po
lanie, odbyła się inscenizacja Sieroszew
skiego „Czego chcą oni?‘ i Słonim skie
go „W ieża Babel". N adto odbyła się 
konferencja M łodzieży pod przew odni
ctwem tow. posła Dubois.

Ju ż  było ciemno, gdy uform ował się 
olbrzymi pochód przy świetle pochodni 
i lamp górniczych z kopalni wosku. Po
chód ten ruszył z Polany m raźnicko- 
schodnickiej na dworzec borysławski, 
odległy o 12 kim.

Na całej przestrzeni rozlegał się śpiew 
pieśni robotniczych.

„Dzień TUR-a Podkarpacia" sta ł się 
prawdziwem  świętem ludowem. R obot
nicy przybyli gromadnie z żonami i 
dziećmi. Cały przebieg uroczystości po
zostaw ił u wszystkich uczestników  n ie
za ta rte  wrażenie,

nas bardzo uprzejmi i że lubimy, kiedy 
przychodzą do obozu.

Odwiedzili nas na początku naszego 
pobytu w Broku tow arzysze z poblis
kiego m iasta Ostrowi. Zaprosili nas do 
siebie i w niedzielę wybraliśmy się do 
nich. D ziarsko m aszerow ały nasze 
czwórki po mieście, wzbudzając w szę
dzie żywe zainteresow anie. Śpiew nasz 
sprawiał, że byliśmy ciągle otoczeni 
gromadą młodzieży i dzieci. Tow arzy
sze z Ostrowi na czele z tow. Leśniew
skim, byłym burm istrzem  przyjmowali 
nas serdecznie. W  lokalu partji i Zw iąz
ków ugoszczono nas poczęstunkiem . U- 
dajemy się w najbliższych dniach da 
Małkini.

O miejscowych stosunkach trzeba je
szcze dodać, że władzom bardzo się nie 
podoba nasza czerwona bandera. Zaję
ła się nią i policja i starosta. K om en
dant policji kazał nam naw et zdjąć 
czerw oną chorągiew. W ystąpiliśmy je
dnak stanow czo przeciw ko temu żąda
niu. Policja ustąpiła, grożąc nam sądem. 
Dowiedzieliśmy się, że tem wszysitk'em 
interesuje się i kieruje podobno pan sta
rosta.

K. W.

POŁĄCZENIE NIEMIECKICH SOCJALISTYCZNYCH 
PARTJI W POLSCE

W dniach 5 i 6 października r  b. od
będzie się w Łodzi zjednoczeniowy Zjazd 
socjalistów niem ieckich w Polsce. Jak  
wiadomo, nasi tow arzysze niemieccy w 
pierwszych latach istnienia państw a pol
skiego należeli do trzech organizacji. J e 
dna organizacja istniała na G. Śląsku, 
druga na Śląsku Cieszyńskim i wreszcie 
trzecia na teren ie  b. K rólestw a Kongre
sowego.

To rozdrobnienie miało swoje podłoże 
w w arunkach, w jakich organizacje po
szczególne pow staw ały i rozwijały się. 
G órnośląska organizacja była częścią so
cjalistycznej partji Niemiec. Po wojnie 
organizacja ta  m iała tw ardy orzech do 
zgryzienia, chcąc wyplenić z pośród k la
sy robotniczej kąkole nienawiści, jakie 
demagogja nacjonalistów w okresie p le
biscytu zasiała. Była to istotnie praca 
bardzo ciężka, aby organizację nietylko 
utrzym ać, ale jeszcze ją rozwinąć.

Inaczej uk ładały  się stosunki na Ślą
sku Cieszyńskim, gdzie pomiędzy robo t
nikami polskimi a niemieckmi nie było 
tarć, a przeciw nie istn iała oddawna 
w spółpraca i porozumienie.

Obie te  partje, i. j. górnośląska i Śląska

Cieszyńskiego w r. 1922 połączyły się.
W tymże roku pow stała na terenie 

Kongresówki Niemiecka P artja  R obot
nicza Polski, k tó ra  w ytrw ałą w alką zdo
była sobie mocną pozycję nietylko wśród 
niemieckiej ludności Polski, ale również 
w ruchu robotniczym.

W roku 1925 organizacja ta  utw orzy
ła wespół z organizacją śląską jedną 
egzekutywę, oraz obie partje  przyjęły 
wspólną nazw ę Niemieckiej Socjalisty
cznej Partji Robotniczej. Do zupełnego 
zespolenia jednak wówczas dojść nie mo
gło, a to z powodu rozbieżności co do 
tak tyk i partji.

Obecnie nastąpił moment, kiedy obie 
niem ieckie socjalistyczne partje  w Pol
sce nic już nie dzieli, a w szystko p rze
mawia za połączeniem .

Polska klasa robotnicza z zadow ole
niem w ita każdy objaw wzmocnienia się 
szeregów socjalistycznych i konsolidacji 
ruchu socjalistycznego. Z radością wi
ta  też konsolidację socjalistów niem iec
kich w Polsce, z którym i na teren ie  po
litycznym, zawodowym i parlam entar
nym od dłuższego czasu ku obopólnej ko
rzyści współpracuje.

JESZCZE JEDEN PREZENT RZĄDU 
DLA OBSZARNIKÓW

Na czw artkow em  posiedzeniu Komi
te tu  Ekonomicznego M inistrów zapaść 
mają w ażne decyzje w spraw ie polity
ki zbożowej rządu. Jak  się dowiaduje 
agencja PRESS — zgłoszony został 
wniosek o całkow ite uchylenie obowią
zującego do dnia 1 w rześnia cła w yw o

zowego od pszenicy w wysokości 20 zł. 
za 100 kg. W niosek ten  zostanie p ra 
wdopodobnie przez K om itet Ekonom i
czny M inistrów uchwalony.

(We wczorajszym artykule ośw ietlali
śmy do czego prow adzi podobna polity
ka gospodarcza Rządu — Red.).

Zarząd Główny Zawodowego Związku 
Maszynistów Kolejowych w Polsce na 
powadzeniu plenamem 26 sierpnia r. b. 
powziął rezolucje tyczące się Rozporzą

dzeń Rady Ministrów z dnia 4-go i 8-go 
lipca r. b.

Z powodu nawału materjału wydruko
wanie tych rezolucji musimy odłożyć do 
numeru jutrzejszego.

WYMUSZANIE
W śród pracow ników  W arszaw skiej 

Kasy Chorych i Miejskich Zakładów  Za
opatryw ania W arszaw y uwijają się co 
gorliwsi i bardziej pozbawieniu skrupu
łów bebesowcy, podsuwając pracow ni
kom deklaracje na udziały osławionego 
„Przedśw itu".

Udziały opiewają po 100 złotych, p ła t
ne w 10-ciu m iesięcznych ratach , Aby 
zaś skaptow any w ten sposób miał u tru 
dnione wycofanie się, kasy tych insty tu
cji mają potrącać pracownikom  z pensji 
owe raty.

W iadomo powszechnie, że zarów no w 
instytucjach miejskich, jak i w W arsz. 
Kasie Chorych rządzi dziś B. B. S., o- 
sławiona w yrzucaniem  z pracy, szyka
nowaniem i teroryzow aniem  tych p raco
wników, którzy nie podzielają „poglą
dów" B B. S. i nie chcą należeć do jego 
organizacji.

W  tych w arunkach w erbow anie udzia
łowców dla „Przedśw itu" ma poprostu 
charak ter wymuszania.

B.B.S. A PRACOWNICY 
KAS CHORYCH

Zarząd Główny Związku Pracow ników  
Kas Chorych zwołuje na  8 w rześnia 
konferencję przedstaw icieli pracow ni
ków ze w szystkich w kraju oddziałów 
Związku.

Gdy się o tem dowiedział areopag „ja- 
worowszczyzny" w  te pędy, na ten sam 
dzień ogłosił zwołanie już nie konferen
cji, lecz... Zjazdu tych pracowników.

Otóż istnieje dotychczas jeden tylko 
Związek pracow ników  Kas Chorych. 
Zwołanie Zjazdu pracow ników  przez B. 
B. S. na ten  sam dzień, kiedy ma się od
być konferencja, wyznaczona przez Za
rząd Związku, jest próbą rozbicia orga
nizacji pracow ników  Kas Chorych, jest 
próbą podejścia Związku ze strony naj
bardziej skorumpowanego „partyjni- 
ctw a", wcielonego w B. B. S.

PRACE BUDŻETOWE RZĄDU
„PRESS" donosi: Do obecnej chwili 

wpłynęły do Min. Skarbu prelim inarze 
budżetow e w szystkich m inisterjów z 
wyjątkiem : Min. Przem ysłu i Handlu,
Min. Komunikacji oraz Min. Robót P u 
blicznych. M jnisterja te  przedłożą swe 
prelim inarze zgodnie z otrzymanemi 
poleceniam i najpóźniej do dnia 1 w rze
śnia. Zarówno nadesłane już Min. Skar
bu prelim inarze budżetowe, jako też 
będące w opracow aniu projekty  budże
tu wymienionych trzech ministerjów, z a 
w ierają, jak zwykle, pew ne zwyżki i 
propozycje powiększenia wydatków, 
pomimo, że M inisterjum Skarbu zaleci
ło wszystkim resortom  oszczędne preli
minowanie w ydatków  na rok  budżeto
wy 1930/31.

Prelim inarze budżetow e są obecnie 
analizow ane przez departam ent budże
towy Min. Skarbu, k tóry  przedłoży od
nośny w niosek Min. M atuszewskiemu.

N astępnie Min. Skarbu przystąpi do 
wymiany zdań z każdym z poszczegól
nych M inisterjów co do niezbędnych 
skreśleń w poszczególnych pozycjach 
tak, aby całość w ydatków  państwowych 
w roku przyszłym m ieściła się w  ra 
mach cyfr, k tóre  Min. Skarbu z Preze< 
sem Rady M inistrów ustalił dla budże
tu przyszłorocznego.

Przewiduje się — że budżet na rok  
przyszły w ostatecznem  opracowaniu 
M inisterjum Skarbu nie będzie zaw ierał 
znacznych różnic w porównaniu z bu
dżetem  obecnym.

Budżet będzie zam knięty nadw yżką 
dochodów nad wydatkam i, k tóra  nie bę
dzie jednak wynosiła zbyt wielkich sum.

Należy nadmienić, że Min. Skarbu 
przedłoży budżet Sejmowi w term inie 

■ konstytucyjnym. (To znaczy 31 paździerz 
i nika?!).

WALKA GÓRNIKÓW 
0 USTAWOWY CZAS PRACY

Dnia 11 b. m. zapadła uchw ała na o- 
kręgowej konferencji G eneralnego Zw. 
Górników, iż na skutek tego, że prze
mysłowcy nie chcą dobrowolnie zasto
sować ustawowego czasu pracy w gór
nictw ie, a Rząd świadomie toleruje to 
bezpraw ie, p rzeto  z dniem 19-go b. m. 
robotnicy rozpoczną pracę tak, aby czas 
pracy w górnictwie wynosił 8 godzin ze 
zjazdem i wyjazdem jak to ustaw a prze
widuje.

Rada Zjazdu odpowiedziała robotn i
kom dzikiemi represjam i: nie wydając
robotników  z dołu, nie spuszczając ca 
łych zmian na dół, na niektórych kopal
niach rozpoczęto masową redukcję.

Na tego rodzaju gw ałt i prowokację 
konferenqa C. Z. G. w dniu 21 b, m, 
uchwaliła proklam ow ać strajk  od dnia 
23 sierpnia*

Ponieważ p. Inspektor Federow iczt 
który  przybył w końcu na  konferencję 
górniczą, oświadczył, iż represje zostaną 
cofnięte i nie będą już stosowane, a czas 
pracy zostanie w najbliższych dniach 
rozstrzygnięty przez Rząd regulam ino
wo, przeto na skutek  takiego oświadcze
nia p. Inspektora, konferencja postano
wiła uchwały strajkowej nie w prow a
dzać w życie, lecz zaw iesić ją, aby się 
przekonać, czy istotnie Rząd stanie w 
obronie ustawy, czy też chce wygrywać 
zwłokę na korzyść przemysłowców

Jeżeli kw estja czasu pracy w górni
ctw ie nie będzie rozstrzygnięta zgodnie 
z obowiązującą ustawą, to w takim  razie 
sami górnicy będą musieli wprowadzić 
ją w życie.
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Kronika polityczna
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO

WEGO".
Wczorajszy numer bratniego naszego 

pisma we Lwowie p. t. „Dziennik Ludo
wy", został skonfiskowany za sprawo
zdanie z niedzielnego wiecu PPS we 
Lwowie,

KREDYT NA PRZYJĘCIE WYCIECZKI 
PARLAMENTARZYSTÓW FRANCU

SKICH,
Do Prezydjum Rady Ministrów wpły

nął wniosek o przyznanie Min. Spraw 
Zagr. dodatkowego kredytu w związku 
z przyjęciem wycieczki parlamentarzy
stów francuskich w Polsce, Wniosek ten, 
opiewa na sumę 210 tys. zł. (Press)

PRZYJAZD DO POLSKI PARLAMEN
TARZYSTÓW FRANCUSKICH.

Dziś przyjeżdża do Poznania wyciecz
ka parlamentarzystów francuskich, któ
ra  po trzydniowym pobycie w Poznaniu 
przybędzie w piątek, dnia 30 b. m., o g. 
22.30 do Warszawy.

POSEŁ AMERYKAŃSKI P. STETSON.
Poseł amerykański p. Stetson wyjechał 

wczoraj w towarzystwie pierwszego se
kretarza poselstwa p Bentona na jeden 
dzień do Poznania, stamtąd zaś wyjeż
dża na dwumiesięczny urlop do Stanów 
Zjednoczonych.

W kołach politycznych utrzymuje się 
pogłoska, że p. Stetson wróci do Polski 
tylko po to, aby złożyć listy odwołujące.

WYJAZD DYR. SZUMLAKOWSKIEGO.
W dniu dzisiejszym dyr. gabinetu mi

nistra spraw zagranicznych, p. M. Szum- 
lakowski, wyjechał do Genewy na Zgro
madzenie Ligi Narodów.

POCIĄGNIĘCIE 
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI SĄ

DOWEJ
„NASZEGO PRZEGLĄDU"

Komisarjat Rządu Warszawy w ystą
pił do prokuratora przy Sądzie Okręgo
wym z wnioskiem o pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej redaktora 
odpowiedzialnego „Naszego Przeglądu" 
za wydrukowanie w Nr. 244 z dn, 27 
sierpnia r. b. artykułu „Na stokach cy
tadeli". W artykule tym dopatrują się 
władze apoteozowania straconych ko
munistów Hubnera, Rutkowskiego i 
Kniewskiego, zwłaszcza że w dniu dzi
siejszym przypada rocznica ich strace
nia. „Nasz Przegląd" odpowiadać ma z 
a r t  133 K. K. (gloryfikowanie przestęp
stwa).

Prawo
przelotu samolotów

PAŃSTW OBCYCH NAD TERY- 
TORJUM POLSKI

Min. Komunikacji wydał rozporządzenie o 
prawie przelotu statków powietrznych państw 
Dbcych nad terytorjum Polski. Bez przepu
stek przelatywać mogą nad Polską samoloty 
sportowe i myśliwskie w myśl konwencji z 
roku 1919. Wszystkie inne samoloty zagra
niczne zaopatrzone muszą być w przepustki 
lub też pozwolenia dyplomatyczne. W wy
padku nieposiadania tych dokumentów mają 
władze polskie prawo aresztowania statków  
powietrznych.

TOWARZYSTWO SZKÓŁ PRACY TWÓRCZEJ
Warszawa, ul. BRACKA 10 m. 30, tel. 112-53.

„W ychowanie I nauczanie w Zakładach Tow arzystw a o p arte  na zasadach m etody szkoły pracy tw órczej, 
czyli t .  zw. m etody sam orozw ojow e], zgodnel z tradycją szkolnictw a polskiego i myśli filozoficznej polskie], ma 
w drażać m łodzież do życia praktycznego, w pajać zam iłow anie do pracy I oszczędności, w yrabiać w m łodem  po
koleniu poczucie praw  m oralnych, obow iązków  obyw atelskich I przygotowywać do sam odzielnej pracy tw órczej".

§ 5 Statutu T-wa Szkół Pracy.
W roku iszkolnym 1929—30 Towarzystwo prowadzić będzie

G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E  Św iętokrzyska 35, te l. 224-04 
pod kierownictwem p. I r e n  y  S o b o l e  w  s k i e j

Zapisy codziennie w godzinach 10—2. Egzaminy 29. 30 i 31 sierpnia o godzinie 10-ej. Początek roku 3 września.

LICEUM PRZEMYSŁOWO - TECHNICZNE ŻEŃSKIE Św iętokrzyska 35, te l. 224-07
pod kierownictwem Inż.-ch L .  R  O  b  r  O  W  e j .

Założone w  roku 1928.
Wydziały; Chem iczno-bakterjologiczny (analiza produktów spożywczych) chem iczno-farbiarski.
Warunki przyjęcia; wykształcenie w  zakresie 6 klas gimnazjum.
K u r s  — 2 letni, 3-ci rok praktyki.
Po ukończeniu nauki, rocznej praktyki i złożeniu egzaminu absolwentki otrzymują dyplom.
Początek roku szkolnego 10 września. Zapisy i informacje codziennie w godzinach 10—2. 
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O d b u d o w a  M i ę d z y n a r o d ó w k i
Z in icjatyw y francuskiej p a r tj i  so

cjalistycznej, k tó ra  n a leża ła  do M ię
dzynarodow ej W spólnoty P racy  So
cjalistycznej, tak  zwanej M iędzyna
rodów ki W iedeńskiej, odbyła się w 
Berlinie dnia 30 m arca i 1 kw ietnia 
1921 r. konferencja w szystkich trzech 
robotniczych M iędzynarodów ek, a 
m ianowicie: przedw ojennej „D ru 
giej", t. zw. Londyńskiej, dalej W ie
deńskiej i „T rzeciej" K om unistycznej 
(K om intern). Zadaniem  konferencji 
berlińskiej było doprow adzenie do 
połączenia M iędzynarodów ek. W  tym 
czasie w śród p artji, należących do 
M iędzynarodów ki W iedeńskiej, było 
wiele złudzeń co do możliwości p o łą 
czenia się i pogodzenia w obozie ro 
botniczym. A le już na  tej konferencji 
kom uniści wszelkie złudzenia rozw ia
li.

Wędrówka zwierząt
PRZEZ KANAŁ SUESKI

Kiedy Lesseps przekopał kanał Sues- 
ki, ani mu do głowy przyszło, że z jego 
wiekopomnego dzieła korzystać będą 
nietylko ludzie, lecz także zwierzęta, 
w swoic hwędrówkach z morza do mo
rza.

Wędrówki zwierząt przez kanał Sues- 
ki stwierdził francuski zoolog profesor 
Gruod, który na temat ten wygłosił od
czyt we francuskiej Akademji Nauk.

Według spostrzeżeń tego uczonego 
niektóre płazy posługują się kanałem, 
aby z morza Czerwonego przedostać się 
do Śródziemnego. Zapalonym turystą 
przez kanał Sueski jest rak morski, 
wślad za którym wędrują także langu- 
sty. Nie trzeba jednak wyobrażać sobie, 
że zwierzęta te wycieczki swe odbywa
ją z tą samą szybkością, z jaką turyści 
przebywają Suez. Prof. Gruvel, prowa
dząc bardzo dokładne badania, stwier
dził, że krab potrzebuje 30 lat na to, a- 
by przebyć kanał. Coś tam musi być w 
Śródziemnem morzu, co tak pociąga 
kraba, że nie żal mu tak długiej i żmu
dnej podróży.

K onferencja by ła n a  pozór bez re 
zu ltatu , a le  w istocie przyśpieszy ła 
połączenie się socjalistycznych dwóch 
m iędzynarodów ek. W ypadki szły 
bardzo  szybko. A tak  reak c ji niem ie
ckiej, pucze m onarchistyczne, ro z 
łam , spow odow any p rzez  Zinowjewa 
w  P a r t j i  N iezależnych Socjalistów  
w Niemczech, w płynęły  n a  po łącze
nie się tej o statn iej z N iem iecką P a r- 
tją  Socjalistyczną t. zw. większościo- 
wców. Ten zaś krok zdecydow ał o p o 
łączeniu się M iędzynarodów ki Lon
dyńskiej, do k tó re j należeli „więk- 
szościowcy", z W iedeńską, do k tórej 
należeli „niezależni". Połączenie w 
Niemczech było już bardzo  trudne, 
jeszcze trudn ie jsze  było połączenie 
się p a rtji, k tó re  z czasu światowej 
w ojny p a ła ły  w zajem ną nienaw iścią 
ku sobie. T rudne do pom yślenia było 
zjednoczenie „większościowców" n ie
mieckich i tow arzyszy belgijskich, 
a lbo  „większościowców" niemieckich, 
Noskego i Hoersinga z polskim i so
cjalistam i

A le konieczność obrony socjalizm u 
wobec wrogów z p raw a i lew a była 
tak  wielką, że p a r t  je w szystkie zdo
były  się n a  pow ażne ofiary p a rty jn e  
i osobiste przyw ódców  i w Ham burgu 
pow stała  nowa Socjalistyczna M ię
dzynarodów ka. N ie p rzystąp ili do 
miej eserow cy - m aksym aliści  ̂ ro sy j
scy (Schrejder i Sztejnberg) i grupa 
niem ieckich socjalistów  z Ledebourem  
na czele, k tó rzy  z A ngeliką B ałaba- 
now próbow ali bez żadnego praw ie 
rezu lta tu  stworzyć „M iędzynarodow y 
Kom isję Porozum iew aw czą", do k tó 
re j z Polski p rzy stąp ił Bund. N adto 
szw ajcarscy  tow arzysze nie zdecy
dow ali się w H am burgu n a  p rzy stą 
pienie. (Obecnie już należą  do S oc 
M iedz.).

K to jeszcze w pierw szych latach  
po w ojnie światowej m iał złudzenia, 
że rew olucja z listopada 1918 r. u- 
sunie w szędzie ustró j kap ita lis tycz
ny, tem u życie otworzyło oczy na 
sm utną, niestety, praw dę, że ustrój, 
z którym  socjaliści walczą, nie został 
pow alony, lecz trw a dalej. Jeszcze 
na  sztutgarckim  kongresie m iędzyna
rodow ym  przed  w ojną usiłow ali p rz e 
konać kongres Lenin i Róża Luksem
burg, że  po wojnie rew olucja w szę
dzie wybuchnie i zmiecie ustró j k a 
pitalistyczny, a le  większość p rzy g n ia
ta jąca  kongresu z Beblem  i G uesdem  
n a  czele s ta ła  na stanowisku, że re  
wolucj a wybuchnąć może, a le  nie 
musi, a  jeśli wybuchnie, to  obecny 
ustró j znieść może, a le  nie musi.

R ację  p rzyznało  życie -— niestety  
— większości kongresowej, bo rew o
lucja  po w ojnie w ybuchła tylko w 
kra jach  zwyciężonych, w Niemczech 
i w k ra jach  daw nej m onarchji habs- 
burgskiej, a  w r. 1917 w carsk iej R o
sji, nie w ybuchła zaś an i we F rancji, 
an i we W łoszech, w A nglji, czy Bel- 
gji. Tam  zaś, gdzie wybuchła, nie 
m iała  cech rew olucji socjalnej (poza 
R osją), w R osji sam ej m am y w p ra
w dzie rząd  robotniczo - chłopski, a le  
u stró j społeczny w cale nie jes t so
cjalistyczny, U strój socjalistyczny

jest jeszcze w R osji celem, do k tó re 
go p ro le ta ria t zm ierza. (Z tym  poglą
dem  tow. D robnera nie możemy się 
zgodzić. Nie jest rządem  robotniczo- 
chłopskim  dyk ta tu ra , nie o p arta  na  
woli mas, lecz narzucona tym masom. 
Z drugiej strony  polityka bolszew i
ków bynajm niej nie prow adzi do So
cjalizm u, lecz raczej opóźnia rozwój 
w tym  kierunku. Red.).

Od H am burga do dnia dzisiejszego 
m inęło la t pięć i m usimy przyznać, że 
przez ten czas wiele było zniechęce
nia, braku  zżycia się, dużo nieufno
ści w zajem nej m iędzy p artjam i. A le 
faktem  jest, iż n iety lko  nie słabną jej 
wpływy, a le  rosną, że coraz w iększa 
ilość p a r tj i  do M iędzynarodów ki So
cjalistycznej w stępuje, że jej _ lin ja 
polityczna s ta je  się coraz jaśniejszą, 
że oblicze M iędzynarodów ki coraz 
bardziej się k rystalizu je . To nie u le 
ga najm niejszej wątpliwości- W szyst
kie zam achy kom unistyczne n a  ca 
łość M iędzynarodów ki przez tw orze-

SZKOLNE KSIĄŻKI
M . A  R  C  T

W arszawa
N o w y  Ś w i a t  35.

CZESKI MIN. PRZEMYS. 
I HANDLU PRZYBYWA 

DO POZNANIA
W dniu 12 września przybywa do Pozna

nia dla zwiedzenia P. W. K. czeski minister 
przemysłu i handlu, p. Wł. Nowak, w towa
rzystwie sekretarza osobistego.

Po zwiedzeniu Wystawy goście czescy wy
jadą do Gdyni dla obejrzenia portu.

OBRÓT CZEKOWY 
P. K. 0. W  LIPCU B. R.

Miesiąc lipiec wykazuje znaczny 
wzrost obrotów czekowych P. K. O. 
Tak więc, w I półroczu 1929 r. obrót 
czekowy P. K. O. nie przekraczał nigdy 
kwoty 2 miljardów zł. to w ciągu mie
siąca lipca b. r, osiągnął on cyfrę 2.113 
miljonów zł. Z kwoty tej na obrót bez
gotówkowy przypadało 1.278 milj. zł. 
czryli 60%, zaś na obrót gotówkowy 835 
miljonów zł.

Jednocześnie ze wzrostem obrotu 
czekowego wzrosło również bardzo zna
cznie saldo rach. czekowych osiągając 
na ultimo lipca 172 miljonów zł. czyli o 
8 miljonów więcej niż w miesiącu ubie
głym.

Liczba czynnych kont czekowych P. 
K. O. stale rośnie, i osiągnęła w dniu 
31.VII.29 cyfrę 60.542.

WALKI „T0NGÓW"
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W szeregu miast amerykańskich, jak: New 
York, Chicago, Boston, Filadelfja, San Fran
cisco, Newark, Detroit, wybuchła krwawa 
walka między wrogiemi organizacjami chiń- 
skiemi, tak zwanymi „tangami". W wyniku 
trzydniowych walk, było pięciu zabitych i 
kilkunastu rannych. Walki zakończyły się 
dzięki interwencji prokuratora jeneralnego, 
który zagroził, że jeżeli starcia nie ustaną, 
wszyscy przywódcy będą deportowani. W al
ki „tongów", powstałe na podłożu różnic 
politycznych oraz konkurencji przemysło - 
wo - handlowej powtarzają się od kilkuna
stu lat stale co pewien czas.

nic coraz to  pod now ą nazw ą orga
n izac ji m iędzynarodow ych — „jedno
dniówek", do których  u siłu ją  wciąg
nąć poszczególne p a r t  je, spaliły  na 
panew ce. Dziś jest już M iędzynaro
dówka Socjalistyczna n a  ty le silna, 
że może nas „stać" na kry tykę choć
by najostrze jszą . K ry tyka z naszych 
w łasnych szeregów nie zaszkodzi już 
te j najw yższej m agistraturze so c ja li
stycznej.

K rytykę jawną, już nie na K ongre
sach czy posiedzeniach Egzekutywy, 
p o d ją ł pierw szy najlepszy  znawca 
M iędzynarodówki, jej sek retarz  od 
kongresu ham burgskiego tow. dr- 
Fryderyk Adler. W  ostatnim  num e
rze m iesięcznika socjalistycznego 
„D er K am pf" w artyku le  na  tem at, 
jak  zachowa się M iędzynarodów ka 
w razie  wybuchu nowej wojny, zaz
n ajam ia nas tow. A dler  z bardzo w ie
lu  słabem i stronam i i bolączkam i M ię
dzynarodów ki. Cofa się do roku 1914. 
p rzed  wybuchem  w ojny światowej i 
zastanaw ia  się, czy tylko w  sam ej o r
ganizacji II  M iędzynarodów ki, w  jej 
budow ie i w  jej przyw ódcach u p a try 
wać należy  przyczynę zawodu, jaki 
ta  M iędzynarodów ka sp raw iła  n ieo
m al wszystkim  socjalistom  n a  świę
cie. Przeciw nicy jej, przedew szyst- 
kiem komuniści, za rzu cają  przyw ód
com obecnym, że hasło  „w ojna w oj
n ie" było u  nich frazesem , że pierw si 
poszli do w ojska n a  ochotnika, gdy 
tylko m ocarstw a w ielkie w ydały  ro z 
kazy m obilizacyjne.

S łusznie zauw aża tow Adler, jak 
n a  m arksistę p rzysta ło , że są i inne 
przyczyny, znacznie głębsze. Is tn ie
nie np. k lasy  robotniczej, uśw iado
m ienie jej szczytów nie w ystarcza 
jeszcze, by m ogła rozgorzeć w alka 
klasow a w pew nym  momencie, gdy 
nie było  uprzednio  ani agitacji, p ro 
pagandy, uśw iadam iającej p ro le ta 
r ia t,  nie było bezpośredniego ostrego 
konfliktu. T ak  samo ogrom na drożyz
na nie w ystarcza n a  to, by módz p rz e 
prow adzić akcję cennikową, jeśli o r
ganizacja  nie posiada funduszów o- 
poru  lub strajkow ego, jeśli niem a 
konjunkfurv  w danej gałęzi p rzem y
słu  i t. d. W  ten soosób należy  tłu 
m aczyć fakt, że M iędzynarodów ka 
nie zdążyła ustalić lin ji w alki na w y
padek wybuchu wojny.

W łaśn ie w sierpniu  1914 r. m iał się 
odbyć w W iedniu kongres m iędzyna
rodowy, na którego po rządku  dzien
nym  s ta ła  sp raw a stanow iska wobec 
wzmożonej fali, p rącej do wojny- N a j
praw dopodobniej kongres ten nie do 
puściłby do tego, co sta ło  się w p ie r
wszych dniach sierpnia, gdy socja li
ści niem ieccy p rzy zn ali cesarzow i 
k red y ty  w ojenne, m ilczeli wobec 
m arszu do Belgji, m ilczeli wobec zbu
rzenia K alisza i t. d. i t. d„ gdy i 
francuscy i angielscy socjaliści p rz y j
m owali teki m inistrów  wojny, a  więc 
bezpośrednią odpow iedzialność za 
prow adzenie tej strasznej wojny.

A le zam ordow anie następcy  tronu  
austrjaek iego  przyśpieszyło wybuch 
w ojny i ta  M iędzynarodów ka, k tó ra 
poza jednym  w yjątkiem , o którym  
m owa niżej, groziła naw et strajk iem  
generalnym  n a  w ypadek  wybuchu 
wojny, p rzes ta ła  istnieć. N ajgłośniej
0 s tra jk u  generalnym  mówił ongiś...' 
Arystydes Briand, w ierzył weń za 
m ordow any w pierw szych dniach 
w ojny Jaures, elem enty nic-m arxow- 
skie, jak  N iezależna A ngielska P a rt ja 
P racy  by ła  też zw olenniczką użycia 
s tra jk u  generalnego. W szyscy ci nie 
liczyli się z brakiem  uśw iadom ienia 
m as szerokich, nie liczyli się z p ra są  
burżuazyjną, k tó ra  w każdym  k ra ju  
p rzy rzekała  zwycięstwo lad a  dzień
1 w szędzie um iejętnie p rzedstaw ia ła  
wojnę, jako  zaczepkę ze strony  w ro
ga.

Dr. Bolesław Drobner.
(Dokończenie n as tąp i).

przegląd prasy
Zmiany w rządzie.

„Naprzód" w korespondencji z W ar
szawy donosi, że zmiany w rządzie są 
rzeczą zdecydowaną. Niewiadomo, czy 
zmiany te nastąpią we wrześniu, ozy 
przed samą sesją sejmową, ale bez
względnie nastąpią. Panuje przekonanie, 
że premjer Świtalski jako premjer 
„skończył się", że szefem rządu będzie 
ktoś, kto w polityce sanacyjnej jest naj
mniej zaangażowany. Taka właśnie 
zmiana uchodzi w kołach sanacyjnych 
za „katastrofalną", gdyż świadczy, że 
czynnik decydujący stracił zaufanie i 
do swoich najbliższych.

Haga.
0  konferencji w Hadze piszą: „Dzień 

Polski", „Polska Zbrojna", „Głos Praw
dy", „Rzeczpospolita" nie wnosząc do 
dyskusji ani jednej nowej nuty. Twier
dzą zgodnie, że Haga nie przyniesie ża
dnych rezultatów; że następna konfe
rencja będzie musiała rozstrzygnąć spra
wy, niezałatwione pizez Hagę. Jest róż
nica w ocenie korzyści, jakie poszcze
gólne państwa wyniosą z Hagi. Podczas 
gdy „Dzień Polski" jest zdania, że Niem
cy bądźcobądź wyjdą z zyskiem, inne 
pisma dowodzą, że Niemcy tracą na 
Hadze, gdyż ewakuacja Nadrenji zosta
nie odłożona.

Krwawe rozruchy w Palestynie. s
0  wypadkach w Palestynie piszą „Ga

zeta Warszawska" i „Nasz Przegląd".
Organ endecki oświetla rozruchy pale
styńskie z punktu widzenia polityki an
gielskiej na Bliskim Wschodzie i słusz
nie zaznacza, że polityka ta musiała o- 
chłodzić zapał Anglji dla sjon zmu.

„Nasz Przegląd" wypisuje okropne 
rzeczy. Każdy rozumie, że wypadki pa
lestyńskie głęboko wzburzyły Żydów, a 
szczególnie sjonistów. Można tedy wy
baczyć, gdy organ nacjonalistów żydow
skich nie panuje nad sobą i uderza w 
przesadne tony. Ale stąd jeszcze dale
ko do wyrażenia dumy (!) z tego powo
du, że Żydzi bronią się przed Arabami. 
Z jednej strony „Nasz Przegląd" ubole
wa nad wypadkami palestyńskiemi i 
żąda ukarania tych, którzy walkę spro
wokowali, ale jednocześnie jakgdyby się 
cieszy, że „życie rzuciło w świat tragizm 
wypadków palestyńskich, nie czekając 
na papierowe posunięcia", jakgdyby tra 
ktuje rzeź palestyńską, jako coś nieu
chronnego: „są sytuacje, w których nie
ma snać w życiu argumentu innego, jad 
argument krwi" (?).

1 co za styl! Posłuchajcie:
„W Jerozolimie, świętem mieście trzech 

religji, trzeba było dowodu, że na dnie 
niepoczytalnego skoncedowania Arabom
zmian przy Ścianie Płaczu czają się ma
chinacje kilku wyższych figur admini
stracji angielskiej, że ciche ubicie z 
„Wakfem" interesu o wybicie przeiście 
na plac m e-zetu Omara jest pchnięciem  
noża w spokój i porządek z martwych się 
dźwigającego kraju — i oto jest dow&d, 
dowód, który z cichych dotąd ulic drze
miącej historji rozhuczał się głosem pro
testu ku ludzkości, ku odpowiedzialnym  
narodom świata, ku Londynowi".

A potem czytamy, jak ten dowód 
„poprzez boleść i smutek niesie ochłodę 
rozpalonym falom wzburzonej krwi"...

Zmiłowania! Taka lektura jest 
„pchnięciem nota w spokój" czytelni
ków, których w Warszawie rrfoże spot
kać to, co walczących w Palestynie A- 
rabów i Żydów. B.

„Hareczki" zniesione
KIEDY BĘDZIE ZNIESIONY 
PODATEK OD SIEDZENIA?

Na ostatniem posiedzeniu przeświet
ny endecko - bebesowy magistrat zatrą
bił do odwrotu i postanowił znieść „ma- 
reczki" nalepiane dotąd po godz. 12 po 
północy, jako „podatek od siedzenia".

Sam „podatek od siedzenia" jeszcze 
pozostaje. Pracownicy zakładów gastro
nomicznych będą go dopisywać do ra
chunków.

Nie zmienia to jednak istoty rzeczy. 
„Podatek od siedzenia" będący nie po 
datkiem, a nierozumną złośliwością jest 
pomysłem tak dalece życiowo absurdal
nym, że musi być zniesiony!

KSIĄŻKI  SZKOLNE
do wszystkich szkół

posiada na składzie

„Księgarnia Robotnicza"
W arszaw a W arecka 9.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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AKCJA MASOWA P. P. S.
SKIERNIEWICE,

D nia 10 b. m. odbył się na rynku wiec, 
który zagaił przewodniczący miejscowego 
komitetu tow. K, Koch.

Po zagajeniu wiecu, w którym  brało udział 
około tysiąca osób, przem awiał tow. poseł K. 
Dobrowolski, k tó ry  w swem przemówieniu 
scharakteryzow ał doniosłość i znaczenie Kas 
Chorych rządzonych przez samorządy.

Po przemówieniu tow. posła K. Dobrowol
skiego zebrani jednogłośnie zaprotestowali 
przeciw narzuceniu Komisarzy i rozwiązywa
niu sam orządów Kas Chorych bez żadnych 
motywów,
KONFERENCJA P- P. S. W STANI

SŁAWOWIE.
Dnia 22 b, m. w sali ZZK pod p rze

wodnictwem  tow.: Kochańskiego i Ta
larka odbyła się konferencja partyjna, 
przy licznym udziale członków.

Główny refera t wygłosił tow. poseł 
H erm an Diamand, k tóry  w przeszło pół
toragodzinnym referacie, opartym  na fa
ktach  i przykładach, w skazał na sto
sunki i w arunki w jakich żyją obyw ate
le. Podał przyczyny panującego i sze
rzącego się ucisku, pod ciężarem  k tó re
go ugina się k lasa pracująca. Między 
innemi pow iedział: „idea socjalizmu ży
ła i żyć będzie. Niema takiego bowiem

czynnika, k tóryby mógł ją zgnieść lub 
zdławić. Im więcej będzie socjalizm 
prześladowany, tern prędzej, jak chrze- 
ścijanizm, rozrośnie się. Bo czyżby m o
gło być inaczej ?“.. A zakończył słowami 
„Nie dajmy się!"

W  dyskusji zabierali głos tow.: Saga- 
ła, Gazek i Paszek, następnie przem ó
wił delegat OKR PPS Lwów, tow. Tala
rek Stanisław, któ ry  w jędrnych i dosa
dnych słowach scharakteryzow ał dzi
siejszy system  rządzenia oparty  na roz- 
bijackiej robocie pew nego odłamu w y
rzutków  społecznych, kryjących się pod 
skrzydłam i osławionego B. B. S.

Okazuje się, że wypróbow any S tani
sławów pozostał i pozostanie w iem y 
ideałom PPS.

Z OKRĘGU LUBELSKIEGO.
W dniu 25 b. m. odbył się w iec w pcw. 

lubelskim w miejscowości Chodle, przy u- 
dziale 800 słuchaczy. Przem aw iali tow arzy
sze poseł K otarski, i sek re ta rz  Związku Ro
botników  Rolnych Dziubakiewicz. Zgłoszo
ną rezolucję w yrażającą zaufanie Z. P. p . S., 
C. K. W. i Związkowi Robotników  Rolnvch 
przyjęto jednogłośnie. Jednocześnie w yrażo
no podziękow anie tow. posłowi Liberm ano- 
wi za dzielną obronę praw  ludu pracują
cego.

WYJAŚNIENIE P. K. 0
W SPRAWIE OPROCENTOWANIA WKŁADÓW

W związku z artykułem , jaki ukazał 
się ostatn io  na łam ach „R obotnika" w 
spraw ie sposobu oprocentow yw ania 
oszczędności w P. K. O., wyjaśniamy 
co nastęipuje.

System oprocentow yw ania wkładów 
w okresach dwutygodniowych, przyjęty 
przez P. K. O. nie jest bynajmniej odo
sobniony. Analogiczny sposób oprocen
tow ania upraw iają rów nież zagraniczne 
P. K. O., a między nimi rów nież P. K. O. 
w Austrji, k tórej organizacja, jak w ia
domo, posłużyła za w zór dla innych P. 
K. O. jak również dla P. K. O. w Pol
sce.

Rozważając krytycznie ten  system o- 
prooentow ania, nie można pomijać z 
jednej strony całokształtu  udogodnień i 
korzyści, jakie daje P. K. O. swym 
wkładcom, z drugiej zaś strony trzeba 
wziąć pod uwagę te  koszta i w ydatki, 
jakie ponosi instytucja w tym dziale 
pracy.

Udogodnienia, jakie daje P. K  O. swej 
kłijenteli są w yjątkowe, nie są bowiem 
dostępne w żadnej innej instytucji osz
czędnościowej.

T ak  więc wspomnieć tu  należy prze- 
dew szystkiem  o możności swobodnego 
dysponow ania w kładam i na całym  te 
ren ie  państw a, dzięki bardzo rozległej 
sieci — 4.000 — urzędów pocztowych. 
Jeśli chodzi o Kasy C entrali i Oddzia
łów, to, jak wiadomo, są one czynne dla 
publiczności na dwie zmiany (8.30 — 
19) t. j. w ciągu całego dnia.

N astępnie PKO. dostarcza swym 
w kładcom  bezpłatn ie wszelkie druki : 
książeczki oszczędnościowe, oraz za ła
tw ia rów nież bezpłatn ie wszelkie czyn
ności, zw iązane z obrotem  oszczędno
ściowym, nie wyłączając przelew ów  z 
rachunków  oszczędnościowych na cze
kowe i odw rotnie.

W  końcu P. K. O. nie staw ia żadnych 
term inów  i ograniczeń co do w ypłaty 
w kładów , tak  że w szystkie w kłady, bez 
względu na wysokość kw oty są płatne 
a vista. T e w szystkie wyżej podane u- 
dogodnienia, jakich dostarcza PKO. 
swej kłijenteli, powodują dla Instytucji 
bardzo  znaczne w ydatki, k tó re  obciąża
ją bardzo budżet P. K. O.

T ak  więc 1) korzystając z pośrednic
tw a urzędów  pocztowych, zmuszona 
jest PKO. opłacać znaczne kw oty za te 
świadczenia Zarządowi Poczt; 2) bardzo 
znaczna ruchliwość rachunków  oszczę
dnościowych P. K. O., o czem świadczy 
chociażby fakt, iż w I półroczu r. b. za
łatw iła P. K. O. 1 miljon w płat i w ypłat 
oszczędnościowych, zmusza Instytucję 
do utrzym yw ania w ysokich rezerw  k a 
sowych we własnych kasach i kasach 
urzędów pocztowych, k tó re  oczywiście

W iadom ości Z CAŁEGO KRAJU

nie są oprocentow ane. Rezerwy te w y
noszą przeciętnie część sumy k a p i
tałów  powierzonych instytucji, a więc 
obecnie stanow ią 70 — 80 miljonów zł 
dziennie.

Nie wiemy, czy istnieje w Polsce inna 
instytucja finansowa, k tóra  taką  wyso
ką rezerw ą gotówkową może się w yka
zać.

W końcu należy podnieść jeszcze je
den b. ważny moment dla w kładów osz
czędnościowych P. K. O., napływających 
z prowincji za pośrednictw em  urzędów 
pocztowych. Jak  wiadomo, w kłady te, 
w płacane częstokroć wr bardzo oddało 
nych miejscowościach, ze względu na 
bieg pocztowy, są awizowane w Cen
tra li dopiero na 2—3 dni po w płaceniu 
ich w  urzędzie pocztowym. T ak  więc, 
gdyby przyjąć system oprocentow ania 
w kładów  od dnia następnego po ich 
wpłacie, to  P. K. O. zmuszoną byłaby 
oprocentow yw ać w kłady, k tóre  ani e- 
fektywnie, ani naw et rachunkow o do 
Kas PKO. jeszcze nie wpłynęły i k tóre- 
mi oczywiście nie jest w stanie jeszcze 
rozporządzać.

Jeśli weźmiemy pod uwagę te  w łaści
wości w kładów  oszczędnościowych, o- 
raz całokształt wydatków, jakie zmu
szona jest ponieść PKO., to  jasne b ę 
dzie, że o jakichś nadm iernych zyskach, 
w tym dziale pracy PKO. nie może być 
mowy. Zresztą o ile chodzi o zyski In
stytucji, to  nie są one bynajmniej taje 
mnicą, są one bowiem corocznie publi
kowane.

Tak więc za o statn i (1928) rok  dzia
łalności, nadw yżka bilansowa P. K. O. 
w ynosiła zł. 4,061.913. Jeśli się zważy, 
że ogólny obrót instytucji w tym czasie 
wyniósł około 22 miłjardów zł. ilość zaś 
pozycji w płat i w ypłat osiągnęła cyfrę 
26 milj., to  porównywając te  cyfry z o- 
siągniętym zyskiem jasne jest, że Insty
tucja nie jest nastaw iona na zysk, lecz 
wyłącznie na in teres społeczny.

Najlepszym dowodem, że społeczeń
stwo docenia należycie korzyści, p łyną
ce z posługiwania się Pocztow ą Kasą 
Oszczędności, świadczy chociażby fakt, 
iż w ostatnim  tylko miesiącu lipcu b. 
r. w ydała PKO. 16.010 nowych książe
czek oszczędnościowych, w kłady zaś 
oszczędnościowe w zrosły o przeszło 6 
miljonów zł., czyli o 100% więcej, niż w 
miesiącu ubiegłym.

W reszcie należy podkreślić, że p rze
pisy, dotyczące zarów no wysokości sto
py procentowej, jak i term inów  opro
centow ania wkładów w PKO., są zaw ar
te  w książeczkach wkładkow ych oraz 
podaw ane do wiadomości za pośrednic
tw em  prasy i bynajmniej nie stoją w 
sprzeczności ze statu tem  Instytucji.

HUMOR ZAGRANICZNY

OSTRÓW MAZOWIECKA
0  ROZPISANIE WYBORÓW DO RADY MIEJSKIEJ

Dn. 14 b. m. w Ostrow i Mazowieckiej 
odbyło się, przy udziale tow. pos. Du
bois, zebranie ogromnej większości b. 
radnych miejskich oraz przedstaw icieli 
praw ie wszystkich partyj politycznych 
oraz szeregu stow arzyszeń i związków 
zarów no polskich, jak i żydowskich. Ze
branie poświęcone było omówieniu sy
tuacji, jaka się w ytw orzyła po pogwał
ceniu praw  sam orządu przez w ładze ad 
m inistracyjne, co w yraziło  się w  nieu- 
sprawiedliw ionem  niczem rozwiązaniu 
M agistratu i w nierozpisyw aniu w ybo
rów do Rady, chocaż większość b. ra d 
nych, na znak protestu , złożyła m an
daty.

Na zebraniu nie było tylko przedsta
wicieli sanacji i endecji, k tóre wspólnie 
popierają politykę, bezpraw ia i szykany 
stosow ane przez p. starostę wobec lud
ności.

Zebrani omówili z oburzeniem p rak 
tyki, stosow ane przez p. s tarostę  wobec 
tych radnych, którzy nie chcą się pod
porządkow ać jego widzimisię i nie chcą 
spokojnie patrzeć na niszczenie sam orzą
du. O prak tykach  tych pisaliśmy w „Ro
botniku". Następnie zebrani stwierdzili, 
że p. s tarosta  zmusił do uległości różne- 
m i groźbami, karam i i szykanami tylko 
6 ra d n y c h /ta k  że ma za sobą tylko 10,

AKCJA WYBORCZA
W niedzielę 25 b. m. w sali „Nowy 

Świat" przy szosie Chełmińskiej odbył 
się wielki wiec przedwyborczy, zwoła
ny przez F. P. S.

Zagaił wiec i przewodniczył tow. Jó
zef Pohl, powołując do prezydjum tow. 
Przyklęka i na sekretarza tow. Adrjań- 
czyka.

R eferaty wygłosili tow. S. Woszczyń- 
ska, radna W arszaw y i tow. W. Kęp
czyński, poseł Płocka.

W  przepełnionej sali od początku do 
końca obrad panow ał nastrój pełen  po
wagi i entuzjazmu. W ywody mówców 
przyjmowano gorącemi oklaskami.

Na porządku dziennym była dyskusja, 
ale gdy posłany do Torunia dla rozbi- 
jackiej bebesowskiej roboty osławiony 
Karczewski — zobaczył na mównicy 
tow. posła Kępczyńskiego i gdy ten  mu 
nie oszczędził ostrych słów prawdy, 
piętnujących jego zdradę i zaprzedanie 
się bebesowcom za pieniądze, tchórzli
wy zdrajca czmychnął z sali.

Popisyw ał się tylko miejscowy dzia
łacz sanacyjny i kandydat do Rady 
Miejskiej z listy Be - be.

Po końcowem przemówieniu tow. po
sła Kępczyńskiego, wśród oklasków i

a nie 12 radnych, jak mylnie informuje 
województwo. W reszcie zebrani w yrazi
li jednomyślny pogląd, że rozpisanie u- 
zupełniających wyborów byłoby jawnem 
wyzwaniem ludności i w yraźną chęcią 
pogw ałcenia jej woli. W ybory uzupełnia
jące byłyby nierzetelną grą, zm ierzają
cą do sfałszowania prawdziwych nastro 
jów obywateli. Jedynem  załatw ieniem  
spraw y jest rozpisanie całkow itych w y
borów. Zebrani postanowili wysłać me- 
morjał i delegację do w ojewództwa w 
powyższej sprawie.

Zebrani z oburzeniem podnosili fakt, 
iż wyrzuconych zostało z M agistratu 4 
najlepszych pracow ników  za to, że nie 
byli sanatoram i. N atom iast niejakiego 
Okroją, którego p. wojewoda p rzyrze
kał solennie wyrzucić, gdyż, jak mówił, 
jest złym urzędnikiem  i ma „ciemną 
przeszłość" — pozostaw iono w Magis
tracie, a to  tylko dlatego, że dla ciepłej 
posadki w stąpił do BBS.

G łęboki niepokój i troska ogarnęły 
zebranych, gdy mówiono o fatalnej gos
podarce p. kom isarza, k tóry  m iasto n a 
raża na stra ty  i dopuszcza masowo do 
protestu  weksli, podkopując tym kredyt 
m iasta. G ospodarka elektrow nią też 
wiele pozostaw ia do życzenia Pow róci
my do niej jeszcze.

TORUŃ
DO RADY M IE JS K IE J
gromkich okrzyków na cześć P. P. S. 
uchwalono następujące rezolucje:

„Zgromadzeni na wiecu wyborcy i 
wyborczynie, stwierdzają, że proletariat 
Torunia stoi niezłomnie przy sztanda
rze P. P. S. i w dniu 1 września przy 
wyborach do Rady Miejskiej, głosować 
będzie na listę P. P. S. Nr. 2“.

.^Zgromadzeni robotnicy i robotnice 
toruńscy, w yrażają hołd czcigodnemu 
tow. senatorow i Bolesławowi Lima
nowskiemu za Jego śmiałe w ystąpienie 
w obronie demokracji i praworządności 
w  państwie".

„Proletariat Torunia przesyła po
zdrowienia proletariatow i W arszawy, 
zorganizowanemu w P. P. S. i stw ierdza 
że robotnicy całego Pomorza gotowi <są 
zawsze poprzeć akcję warszaw skich ro 
botników  w  obronie demo|u;acji i w 
w alce o Socjalizm".

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztan
daru" zakończono tę  imponującą mani
festację klasy robotniczej m. Torunia.

Zaznaczyć należy znakom itą postawę 
milicji porządkowe! P. P. S, pod kie
rownictwem tow. Wł. Demskiego.

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
DOKUMENT ZAŚLEPIONEJ ZACIEKŁOŚCI BEDESOWCÓW

W PODRÓŻY POŚLU BNEJ PO AFRYCE.
Na miłość boską ukochana! Żehv on tvlko nas razem  pożarłf.,

A kcja pracow ników  tram wajowych o 
popraw ę bytu przez zaspokojenie sze
regu wysuniętych ostatnio żądań przy
brała  już szerokie rozmiary.

Pisaliśmy już, że w tej spraw ie do
szło do porozum ienia między kilkoma 
Związkami, istniejącem i na tym te re 
nie. N atom iast o jakichkolw iek poczy
naniach ze strony rozłam owych kombi
natorów  Bulińskiego i S-ki, n ik t z tram 
w ajarzy nic od dawnego już czasu nie 
słyszał.

Tymczasem adherenci pp. Jaw orow 
skiego, Szpotańskiego i reszty  bebesow- 
skich lum inarzy w yjechali ni stąd ni zo
w ąd z odezwą do tram w ajarzy. W  ode
zwie nic dosłownie nie mówią o konkre t
nych in teresach i potrzebach tych p ra 
cowników, jeno fałszywie powołują się 
na jakąś rzekomo przez nich rozpoczętą

akcję, o której, powtarzam y, nic żaden 
pracow nik tram wajowy nie słyszał.

Nie pisalibyśmy wogóle nic o tych na
puszonych św istkach bebesowskich, gdy
by nie kapitalny ustęp tej odezwy zdra
dzający zupełną bezczynność zagalopo
wanych autorów.

Między in piszą bowiem:
„...Nie było akcji przez nas wygranej 

żeby... cekawiści... nie chwalili się, że 
to oni ją przeprow adzili..."

A  przecież do listopada ub. roku k ie
row nictw o klasowego Oddziału VI-go 
(tramwaje) Zw. Prac. Komun, i Instytucji 
Użyt. Publ. pozostaw ało w  rękach dzi
siejszych bebesowców.

Oto do jakich jaskraw ych dowodów 
głupoty doprow adziła niedobitki bebe- 
sowskie szkoła osławionego Bulińskiego.

ODPOWIEDŹ NA NOTATKĘ: „CZY TO PRAWDA'*
W czorajsza n o ta tk a  nasza p. t. „Czy 

to  p raw d a?" oparta  była na  błędnych 
informacjach. Mianowicie, żadnego 
zw iązku bebesowskiego, o którym  mó
wi się w tej no ta tce  na teren ie  W arsza
w y niema. W szyscy litografowie bez 
względu na przekonania polityczne są 
członkami Zw. Zaw. litografów, chemi- 
grafów i pokrew nych zawodów, wcho
dzącego w skład Związku Stow arzyszeń 
Zawodowych i R ady Zawodowej W ar
szawy.

W obec tego nonsensem jest tw ierdze
nie o zaw arciu przez ten  nieistniejący 
zupełnie Związek jakiejś umowy.

W szyscy litografowie solidarnie stra j
kują i żaden zakład, k tóry  nie godzi się 
na postulaty  Związku naszego nie jest

czynny.
Sytuacja strajkow a przedstaw ię się 

następująco:
W ubiegły p iątek  i sobotę w  Min, 

P racy  odbyły się dwie konferencje 
przedstaw icieli pracow ników  i p rzed
siębiorców, k tóre  nie doprow adziły do 
zakończenia akcji. Powodem jest n ie 
chęć przem ysłowców zaspokojenia bez
spornie słusznych żądań pracowników.

P o  konferencjach w poniedziałek od
było się tłum ne zebranie członków Zw., 
na którem  po spraw ozdaniu z rokow ań 
odbyła się obszerna dyskusja. W rezul
tacie wszyscy obecni, z w yjątkiem  jed
nego opowiedzieli się kategorycznie za 
w alką aż do zwycięskiego końca.

WIEDZA — TO POTĘGA! POTĘGA — TO WIEDZA!
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

BIAŁYSTOK
ROZWÓJ NASZEJ ORGANIZACJI

„Przedśw it" z dnia 22 b. m. pisze p a te 
tyczny artykuł o rzekom ym zmniejszenia 
si? w pływ ów  naszej organizacji i o wielkiej 
potędze wpływ ów  B. B. S. w  Białymstoku.

Pogardliwem milczeniem odpowiedzieć 
możemy na  w szelkie kłam stw a i o szczer
s tw a i osobiste w yssane z palca napaści ni 
naszych towarzyszy.

W szystko to jest taka  praw da, jak  p ra 
w dą jes t( że daw niej co tydzień przyjezdzał 
k tóryś z posłów  P. P. S. do Białegostoku, 
a teraz oddaw na nikt nie był. Do B iałego
stoku dawniej przyjeżdżali tow . z W arsza
wy zw ykle raz na 2, a już najczęściej raz  na 
m iesiąc. I te raz  tak  jest, przez 6 tygodnia
mi by ł tow. Neubauer, dn. 16 b. m. by ł tow. 
Dubois, niedługo przyjedzie tow. Zawadzki. 
A  jak  w ygląda owo zmniejszanie się w p ły 
wów P. P. S.?

W szystkie Związki Zawodowe są z nami, 
liczba ich członków  rośnie, rów nież liczba 
członków organizacji partyjnej wzrosła, za
łożony po kilkuletniej bezczynności oddział 
T. U. R. rozw ija sw ą działalność, urządza 
odczyty, posiada sekcję dram ., ork iestrę. Od 
nowiliśmy pięknie nasz lokal i t. d . O sta
tnie zebranie w dn, 16 b, m* na którem  re 
ferow ał tow. Dubois, w ykazało znaczny roz
wój naszej organizacji.

Bebesowcy gdzie się pokażą, pędzeni są  
przez robotników . T ak przegnali robotnicy 
drzew ni z Czarnej W si p. Bekierskiego.

K tóż bowiem są  b iałostoccy beoesow cy i 
dlaczego się niem i stali. Nie będziem y w zo
rem bebesow skim  zajmować się ich osoba
mi i w alkę sprow adzać do osobistych napa- 
ś •, choć wiele by tu można pow iedzieć. U- 
staim y tylko fakty i  liczbę tych bebesow 
ców. Je s t ich 5. Przynajmniej ty lu  znanych. 
Lokal dostali od kom isarza Kasy Chorych. 
W  P. P. S-ie byli do tąd  dokąd  K asa Cho
rych by ła  rządzona p izez  socjalistyczny 
Zarząd. W szyscy są  urzędnikam i K asy Cho
rych, nie m ają ani jednego robotnika. Gdy 
p-zyszedł Komisarz, przeszli do  B. B. S. dla 
uratow ania posad — gdy w szystkich pozo
stałych  4 pepesow ców, Komisarz z miejsca 
wyrzucił.

Praw da, jeden Przytuła przeszedł wcze
śniej, A le też nie bezinteresow nie. Poza 
deraźnem i korzyściam i i posadkę w Kasie 
chodziło mu o utrzym anie koncesji na au
tobus. Przeszedł, choć na 2 dni przed  uja
wnieniem jego zdrady, daw ał słow o hono
ru, że do B. B. S. nie pójdzie.

Bekierski m iał znów szereg procesów  za 
przem ówienia i zajście w iecowe. Obiecano 
m u .darow an ie" tych spraw  i posadę w k a 
sie —  też zdradził. T ak samo Muszyński, 
k tórego p a rtja  daw niej już pozbyła się ku 
swej radości — dla posady zgłosił akces do 
B. B. S. Kalinowski, d la  którego tak  jak i 
d la  Bekierskiego przed 2 m iesiącami P. P, 
S. by ła  za ugodowa i oportunistyczna, dla 
posady zaciągnął się pod  sz tandary  Jaw o
rowskiego. A p ią ty  i ostatn i bebesow iec 
białostocki, to osławiona p raw a ręka  „pre
zesa legjonistów białostockich i jednocześ
nie b. w ehrm achtowca, „genialnego" ko
m isarza kilkunastu kas chorych Szadkow
skiego — Nowakowski. Nowakowski znany 
jest z 3 rzeczy: 1) strze la ł do krzyża po p i
janemu, 2) uciekł z w iecu przedw yborczego 
w Poświętnem, gdy policjant chciał go w y
legitymować, 3) pobrał dw ukrotnie za w y  
iazd do Poświętnego na wiec zw rot kosztów 
podróży z K om itetu w  Białym stoku i w  Ła
pach, co było powodem, że musiał rozstać 
się 1 Y< roku tem u z partją .

T aka Je s t potęga liczebna i „ideow a" B. 
B. S. w  Białymstoku. Rzeczywiście nadaje 
się do obozu „sanacji m oralnej".

LUBLIN
JAK P. KOMISARZ R Z Ą D O W Y  

TRAKTUJE R O B O T N IK Ó W
Dnia 20 b. m. odbyło się w  Lublinie 

zebranie robotników  Związku użytecz
ności publicznej, na której ostrej k ry ty 
ce poddano m etody stosowane przez p a 
n a  burm istrza Czerwińskiego wobec p ra 
cowników miejskich.

Pan ten zwalnia i w yrzuca na bruk ro
botników, którzy od la t byli pracow ni
kami etatow ym i.

Z delegacją pracow ników  pan burm istrj 
nie chce gadać i po dni kilka każe jej 
w yczekiw ać na siebie łaskaw ie w  kory
tarzach.

KATOWICE
SAMOBÓJSTWO DWUCH 

SIÓSTR
Onegdaj przed wieczorem  pozbaw iły 

się życia przez utopienie się w  staw ie 
w  M akoszowach siostry Jadw iga i Zofja 
K uczera. Przyczyny samobójstwa nara- 
zie nie ustalono. Zwłoki odstawiono do 
kostnicy.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O. K. R. — WARSZAWA.

W poniedziałek, dn. 2 września r. b. 
odbędzie się posiedzenie Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
P. S. Sprawy ważne. Stawiennictwo o- 
bowiązkowt.

ŚRODA, 28 B . M.
Koło Kobiet P. P, S. — Praga. O godz. 5 

popoł. w lokalu Ząbkowska 41-43 odbędzie 
się Zebranie Koła Kobiet, na którem wy
głosi referat tow, M uraw sk i Marjan na te 
mat „Życie robotnicze w okresie kryzysu 
gospodarczego".

Dzielnica M arym ont. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu Dzielnicy Mickiewicza 1, odbędzie 
się Zebranie Dzielnicy.

Kolo P. P. S. fab. Parowozów, O godz. 
5.30 popoł. w lokalu Leszno 53, odbędzie 
się zebranie Koła PP.S. fabry. Parowozów.

Dzielnica Poctowa. W lokalu W arecka 7, 
o godz. 7 wieczór odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzielnicy. Wzywa się na posie
dzenie wszystkich członków Komitetu.

CZWARTEK, 29 B. M.
Dzielnica Praga. O godz. 7 wiecz. w lo 

kalu Ząbkowska 41-43 odbędzie się zebra
nie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Grochów. O godz. 6 wiecz w 
lokalu dzielnicy Osiecka 33, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Wola — Czyste. O godz. 7 w. 
w lokalu Grzybowska 57, odbędzie się ze
branie ogólne Dzielnicy Wola — Czvste.

Dzielnica Nowe - Bródno. O godz. 7 w 
lokalu Dzielnicy odbędzie się ogólne zebra
nie Dzielnicy.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel
nicy.

Dzielnica Mokotów. O godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dziel
nicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. po
siedzenie Komitetu dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
ZE ZWIĄZKU ZAWÓD. PRAC. PRZEM.

GASTRONOM. - HOTELOWEGO 
W  POLSCE.

Kancelarja Zarządu Głównego (Krak. 
Przedm. 4-5 tel. 221-97) czynna codz. w g. 
lu  — 1 pp. i 3 — 7 pp. i w tych godz. wszy
stkie bieżące sprawy 6ą załatwiane przez 
przewodn, tow. F. Purwina i kierownika biu 
ra — tow. W. Bawarskiego.

Sekretarz tow. J, Sieradzki, urzęduie w 
godz. 6 — 7 wiecz. Tamże mieszczą się Od
działy: Kuchmistrzów i Prac. Hotelowych.

Oddział Warsz. Kelnerów — Stare Mia
sto 38, tel. 58-82. Oddział Kelnerów Żydow
skich — Dzielna 20, teł. 516-47.

MŁ0DZIE2
Wieczory Pieśni. Koła Młodzieży T.U.R. 

organizują specjalne wieczory, poświęcone 
pieśniom robotniczym i zapoznaniu się z no- 
wemi pieśniami, zawartemi w „Śpiewniku 
młodego Robotnika", wydanym przez Kom. 
Centr. Org. Mł. T. U. R.

Najbliższe takie wieczory odbędą się:
Kolo im. T. Jaszkowskiego, ul. Chocimska 

Nr. 23, czwartek, dn, 29 b. m., godz. 7 w.
Koło im. L. Misiolka, ul. Dzielna 95, czwar

tek, 29 b. m., godz. 7 wiecz.
Koło im. K. Praussa, ul. Czerwonego Krzy

ża 20, piątek, 30 b. m., godz. 7 wiecz.
P ow ązkow sk ie  K olo M łodz. TU R . im. 

L. M isio lka w spó ln ie z dzie ln icą  P. P. S. 
„P ow ązk i"  D zielna 95, u rządza odczyt 
tow . pos. Z. Zaremby na te m a t ,,Socja
lizm w  P olsce" w  dniu 30 s ie rp n ia  w  p ią 
te k  o godz. 7 w iecz. W stęp  w olny.

Kolo im. Ksaw. Praussa W czwartek dn 
29 b. m. o godz. 6.30 wiecz. odbędzie e.ę O- 
gólne Zebranie członków Koła, w bk?lu  
Z. Z. K' Czerw. Krzyża 20. Obecność wszy
stkich członków obowiązkowa.

Posiedzenie Kom. Wyk. W. Org. Młodz.
T. U. R. Dziś o godz. 7 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
Warsz. Org. Młodz. T. U. R. przy ul. W a
reckiej 7. Delegaci wszystkich Kół prosze
ni są o punktualne przybycie.

Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 
L. Misiolka Dzielna 95. Dnia 1-go wrze
śnia w niedzielę o godz. 10 rano urządza 
Wycieczkę do stacji Filtrów. Zbiórka ucze
stników Wycieczki przed stacją Filtrów 
przy ul. Koszykowej godz. 9.45 rano. Bile
ty do nabycia w lokalu Koła i na miejscu 
Zbiórki.

W  dniu 2-go września, w poniedziałek, o 
godz. 7 wiecz. odbędzie się Ogólne Zebra
nie. Członków Koła im. L. Misiołka. Sprawy 
b, ważne.

Warsz Org. Ml. T. U. R. Koło im St.
Worcella (Jerozolima) w dniu 2 września o 
gedz 6.30, w lokalu Koła odbędzie się wal
ne zebranie członków. Na porządku dzien
nym m. in. wybór delegatów na Konferen
cję Warszawskiej Organizacji i wybór Za
rządu.

Koło im. St. Okrzei na Pradze. W nie
dzielę, dn. 1 września odbędzie się Wycie
czka do Sejmu.

Bilety w cenie 30 groszy do nabycia w 
sekretarjacie Koła, Ząbkowska 41 oraz na 
miejscu zbiórki.

Zbiórka o godzinie 10-ej rano przed gms- 
ckem Sejmik

Kino-Teatr „Tęcza (i Przejazd 
9

(Przy pałacu Mostowskich).

Niepotrzebny
Człowiek

z E m ilem  J a n n in g s e m
na scen ie

W ystępy Artystów.

p c in  - 

ów. ^

T A D I T U I  Marszałkowska 125 
I  I  U L  Początek o g. 6-ej

Rekord powodzenia!
Osiąga od 3-ch tygodni

ANNY 0NDRA
w znakomitym filmie p. t.

G R Z E S Z N I C A  
M O N T P A R N A S S E

r  ACIMfl Nowy Świat 50
w M ^ l l i U  P o czątek  o g. 6,8, 10
Ceny zniżone: Balkon z ł. 1.25, parter 2 zł.

Wszyscy m uszą zobaczyć 
g łośny  film, k tó ry  w s t rz ą s n ą ł  

ca łą  Europą

m  i ł  o s c 
p r z y r o d z i e :

oocr ccrrocc&Trr-nrrn 'rroooon 
2  Kino-Teatr „ f l S T R f l “ DZ5,,K A §
T  NA EKRANIE: O

§ IWAN PETROWICZ §
jako Lekarz q

8  A. P e te rse n -M o z ż u ch in o w a  h
w roli głównej O

”  oraz Q
W ystępy najwybitniejszych U 

artystów scen polskich q 
wypełnią atrakcje sceniczne Q

pod kierownictwem O
P. DERB1CZA k

Balet zagraniczny. — V
— Sala dobrze ochładzana. JJ
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CZWORO DZIECI W NURTACH WISŁY
DWOJE URATOWANO, DWOJE UTONĘŁO

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. 630.

CZOŁEM HARCERZE
S O K O Ł  P R E R J I

w roli głównej M a r y  C a r r
i ulubieniec publiczności
Fred  T h o m so n

Wł. b. „F eniks"
Nadprogram: Fabryka mydła — nauka 

2) Komedja

W soboty o godz. 5 pp. W  niedziele
i święta o godz. 12 w poł. ;*■"

N a  seansach popularnych:
1) Ameryka jL

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Co wyś wi e t l a j ą  kina?
Apollo: „Piraci wielkiego miasta" i „Pra

wo silniejszego".
Astra (Dzika 51); „Iwan Petrowicz jako 

lekarz".
Capitol: „Grzesznica z Montparnasse" z

Anną Ondrą.
Casino: „Miłość w przyrodzie". 
Colosseum: „Władca przestworzy" i „Ta 

a lbo  żadna '.
Filharmonja: „Więcej pary" i „Córka wo

dza" z G. Bancroftem : Thomsonem.
Miejski: „Czołem harcerze" (Sokół pre-

rji".
Palace: „Braterstwo krwi" (Beau Gisie). 
Pan nieczynny z powodu remontu.
Quo Vadis: „Zagłada Rosji .
Rococo: Nieczynne.
Stylowy: „Marynarz słodkich wód" z Bu

ster Keatonem.
Słońce: n ieczynne .
Splendid: „Szalona hrabianka" z Collen 

Moore.
Światowid; „Zagłada Rosji .
Tęcza (P rzejazd  9): „N iep o trzeb n y  czło 

wiek" z Em ilem  Janingsem .
Wodewil: „Pat i Patachon jako gazecia

rze".
Bajka (Żelazna 61): „Zagadka srebrnego

dolara".
Hollywood (Hoża 26): „Bohaterowie mo

rza".
Italja (Wolska 32): „Tancerka bogów". 
Kometa (Chłodna 49): „Wyspa łez".
Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Maska śmie-

chr."
Mewa (Hoża 38): nieczynne.
Praga (Targowa 71): „Żony szalone". 
Tombola (Marszałkowska 34): „Gołębica" 

i „Kaprys miljonerki".

Korzystając z pięknego upalnego dnia 
mnóstwo osób, a szczególnie młodzieży 
korzystało wczoraj z ,dzikiej" plaży i z 
kąpieli w Wiśle — na Siekierkach, o- 
czywiście w miejscu niedozwołonem. 
Przez pewien okres czasu pełnił tam słu
żbę post. oddziału konnego, który ba
czył aby nikt nie kąpał się w miejscu 
niedozwołonem. Wczoraj z niewiado
mej przyczyny, policjanta nie było. Sko
rzystała z tego młodzież i zaczęła się 
kąpać. Niedaleko od brzegu jest tak 
zw. „przykosa" i woda jest tam głęboka. 
16-letnia Genowefa Burzyńska, uczenica 
szkoły powszechnej (Chełmska 19), ką
piąc się, odpłynęła zbyt daleko od brze
gu, natrafiła na „przykosę" i zaczęła to

nąć. Na ratunek tonącej pospieszyli: 
13-letnia Marja Bobrowska, córka pie
karza, uczenioa szkoły powszechnej, 15- 
letni Jan Lewandowski, uczeń introliga
torski w zakładzie Zawadzkiej i 8-letnia 
Gicnia Bobrowska, siostra Marji. Po 
kilku minutach wszystkie wspomniane 
dzieci zaczęły tonąć, przeraźliwie wzy
wając pomocy. Pośpieszyli im na ratu
nek jakiś wioślarz i rybak, którzy, wal
cząc z silnym prądem wody, wydobyli 
na brzeg Genowefę Bobrowską i Jana 
Lewandowskiego. Pozostałe dwie dzie
wczynki szybko znikły z powierzchni 
wody i utonęły. Pomimo zarządzonych 
poszukiwań — zwłok nie wydobyto.

NIEUDAŁA OPERACJA ZŁODZIEJSKA 
W TRAMWAJU

POLICJANCI UJĘLI 3-KĘ „DOLINIARZY"
Na przystanku przy zbiegu ul. Marszał

kowskiej i Złotej w tramwaju linji „17", 
wynikło wśród pasażerów zamieszanie oraz 
rozległy się krzyki: „Trzymać złodziei!".
W tym momencie z tramwaju wyskoczyła 
jakaś kobieta, przebiegła przez jezdnię i u- 
siłówała wskoczyć do tramwaju idącego w 
przeciwnym kierunku. Ucieczkę udaremnił 
pełniący tam służbę post. 8-go komisaria
tu, który kobietę zatrzymał. Jednocześnie 
st. post, 10-go komis. Józef Rajdyz do
strzegł w tramwaju z którego wyskoczyła 
kobieta jeszcze 2-ch znanych policji „doli-

niarzy". Jeden z nich przytrzymywał jakie
goś zdenerwowanego pasażera — Izraelitę, 
nie pozwalając mu.wyjść z wagonu. Rajdyz 
obydwu złodziejaszków przytrzymał i wraz 
z owym pasażerem i zatrzymaną kobietą, 
odprowadził do 10-go komis. Tam zatrzy
maną dobraną trójką złodziejską okazali 
się: 39-letnia Aniela Winiarek. 87 razy no
towana w urzędzie śledczym, 41-letni 
Szmul - Kaufman Czalklejnet, notowany 
już 122 razy i 30-letni Hersz Ajdelberg, 
notowany 31 razy.

Z SĄDÓW
KRADZIEŻ BIŻUTERJI W KOPENHADZE

W poniedziałek Sąd Okręgowy w W arsza
wie pod przewodnictwem sędziego Daszkie
wicza, rozważał sprawę przeciw 33-letniemu 
Ignacemu vel Franciszkowi Tkaczowi, os
karżonemu o dokonanie w nocy na 10 wrze
śnia wielkiej kradzieży biżuterji, wartości o- 
koło 100 tysięcy koron duńskich ze sklepu 
pod firmą „Halberstadt następcy", mieszczą
cego się przy ul, Ostergade w Kopenhadze.

W pierwszych dniach września 1927 r. 
przybył do Berlina niejaki Ignacy Tkacz, 
który odwiedził swego znajomego z więzie
nia brandenburskiego, Rudolfa Imhofa.

Oprócz Imhofa widzieli Tkacza jeszcze in
ni znajomi, jak Linda Mejster, narzeczona 
Imhofa. Po krótkim stosunkowo pobycie w 
Berlinie — Tkacz, wyjeżdżając, oświadczył 
Imhofowi, że udaje się teraz do krajów pół
nocnych.

W parę dni po wyjeździe — Linda Mejster 
otrzymała od Tkacza kartę z Kopenhagi z 
pozdrowieniami.

W dniu 13 września 1927 r., Tkacz powtór
nie zjawił się na terenie Berlina, zgłaszając 
się do Pauliny Just. Za pośrednictwem tej 
ostatniej zastawił on u niejakiego Willi Neu
mana za sumę 1000 mk. 5 pierścieni i agraf
kę. W tym czasie widzieli Tkacza małżon
kowie Kohnowie, którym Tkacz pokazywał 
złotą zapalniczkę, mówiąc, iż nabył ją w 
Kopenhadze za 20 koron.

W rozmawie z Liną Mejester — Tkacz 
przyznał się, iż przybył z Kopenhagi, gdzie 
dokonał jakiejś kradzieży, przyczem zazna
czył, iż wybiera się do siostry do ojczyzny.

W trakcie prowadzonego przez policję ber
lińską dochodzenia — komisarz kryminalny 
Otto Trettin, odebrał od Neumana zastawio
ne przez Tkacza pierścienie i agrafkę, które 
niezwłocznie zawiózł do Kopenhagi, gdzie 
kierowniczka okradzionego sklepu, Joanna 
Bronnes, poznała te przedmioty, jako pocho
dzące z kradzieży.

Na skutek interwencji policji duńskiej, o- 
raz zeznania, złożonego przez wachmistrza 
policji kryminalnej w Kopenhadze, Andrze
ja Hauzena — w dniu 9 listopada 1927 r. zo
stał zaaresztowany Ignacy vel Franciszek 
Tkacz.

Tkacz nie przyznał się do winy, usiłując 
w sposób wykrętny ustalić swoje alibi.

Przewód sądowy stwierdził jednak, ponad 
wszelką wątpliwość, że Tkacz przebywał w 
Kopenhadze w czasie popełnienia kradzieży. 
Od dnia, w którym popełniono w Kopenha
dze kradzież Tkacz rozporządzał wielką su
mą pieniędzy.

Tkacz był już dwukrotnie karany za kra
dzieże.

Sąd Okręgowy skazał Tkacza na 4 lata 
ciężkiego więzienia. Kara ta została mu na 
zasadzie amnestji zmniejszona o trzecią 
część.

KRONI KA
S T A N  PO G O D Y .

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Pogodnie lub dość pogodnie, 
rankiem mgły lub opary. Noc chłodna, w 
ciągu dnia większe ocieplenie. Słabe wia
try miejscowe lub cisza.

Ze Stowarzyszenia Aplikantów Sądowych 
i Adwokackich. Delegacja Zarządu Stowa
rzyszenia przyjęta była w dniach osta 
Inich przez Prezesa Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie w sprawie terminów egzaminów 
dla aplikantów sądowych. W trakcie kon
ferencji Prezes oświadczył, że terminy eg
zaminów pozostaną bez zmiany, t. zn. naj
bliższe odbędą się w październiku i stycz
niu. Wobec tego stwierdzić należy iż wszel
kie pogłoski o zmianie tych terminów nie 
odpowiadają rzeczywistości.

I WCZORAJSZEJ SIEłDy
W obrotach międzybankowych płacono 

za dewizy New York 8.90, a za kabel New 
York 892 zł. za 100 dolarów. Z dewiz euro
pejskich słabsze Londyn i Medjolan z któ
rych pierwsza obniżyła się z 43.23)* na 
43.23, a druga z 46,66 na 46.65. Nieco mo
cniejsze dewizy Paryż i Praga, W obrotach 
międzybankowych płacono za dewizy 
Gdańsk 172.88, a za dewizy Berlin 212.36. 
Na rynku prywatnym dolar gotówkowy 
nieco słabszy, 8.88 a ruble złote 4.64 przy 
minimalnym popycie.

Na rynku akcyjnym tendencja naogół 
słabsza przy małych obrotach. Z akcji ban
kowych obniżyły się Bank Polski z 164.50 
na 164.25 i Bank Zachodni z 73 na 71. Z 
akcji przemysłowych nieco słabsze Lilpopy 
i Modrzejów, natomiast mocniejsza „Siła i 
Światło", która od swego ostatniego noto
wania zyskała 1 złoty, (126). W dziale pa
pierów państwowych podniosła się 4%  
Prem. Poż. Inwestycyjna z 118.25 na 119 i 
5% Poż. Konwersyjna z 48 na 48.50, słab-

W y ś c i g i  k o n n e
ZAPISY NA DZIŚ.

Gonitwa 1. 2100 zł. dla 2 1. 1100 mtr. Ca- 
sanowa, Dziecina, Bizun, Irlandja, Iwa, Głu
szec, Impas.

Gonitwa 2. 2500 zł. dla 3 1. i st. 1600 mtr. 
Niobe, Farmazon, Fanfara, Egmont, Pan 
Prezes, Ibanez, Tędy Siędy, Allier.

Gonitwa 3. 1600 zł. dla 4 I. i st. 1600 mtr. 
Mandarynka, Diana, Ghazi, Klarika, La 
Monteria, Resonannce,

Gonitwa 4. 1500 zł. dla 3 1. 2100 mtr.
Ceres II, Yadi Galfa, Fricandeau, Gruna, 
Hajduk, Fidellja.

Gonitwa 5. 1800 zł. dla 2 1. 1100 mtr. 
Konsul, Burza II, Blue Boy, Bizun, Bebe, 
Muza, Głuszec, Bacarat, Galette, Istwan.

Gonitwa 6. 2100 zł. dla 4 1. i st. 2100 mtr. 
Armagnac, Parnas, Figaro, Egmont, Dollar, 
Gran, Ibanez.

Gonitwa 7. 1800 zł. dla 3 1. 1600 mtr. 
Haza, Fircyk, Farandola, Hulanka i Moja 
Miła, Gereza, Jaszczur II, Flibustier, E- 
wiatr, Paroman.

Gonitwa 8. 1500 zł. dla 3 1. 2100 mtr.
Ponteba, Pandatorja i Farandola, Ciocia 
Muller, Jutrzenka, Harda, Betina.

NASZE TYPY,
I. Irlandja — Głuszec —• Dziecina.
II. Alier — Egmont — Ibanez.
III. Ghazi —  La Monteria.
IV. Fidelia — Cerez II.
VI. Parnas — Figaro — Dollar.
VI. Barnaś — Figaro — Dollar,
VII. Flibustier — Ewiatr — Haza.
VIII. Harda — Ponteba —  Betina.

sza natomiast 5%' Prem. Poż. Doi., która 
straciła i y t złotego (63). Z listów zastaw
nych nieco mocniejsza i lA  % L. Z. Ziem
skie, słabsze natomiast 8%! L. Z. m. W ar
szawy, które obniżyły się z 67.50 na 66.90,

Weneryczne, niemoc płciowo
Chor. skóry, włosów. Rentgen. Analizy

ftmed. J. Gelhfisz
ul, Złota 27 ( o b o k  Dworca Głównego)
Przyjm. od 3 do 9 w. Niedziela 9 —12 p.

W iz y ta  4  z ł .
< tina i "‘■ iP tf  r — U *  ‘W

Dr. med. A. Parczewski
ŻÓRAWIA 3, płc. wener., skóry, włosów, 
codz. od 8 r„ do 10 w. Tam książkę: Niemoc 
Męska. Dla policji, stud., wojsk., urzędn. i szo

ferów ulgi kredytowe

Weneryczne s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elektro- 

światło, leczniczy

Dr. Z .  F A J N C Y N
Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Wizyta 5 zł.

TEATR I MUZYKA
Dziś di teatrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym

zakątku"
Letni

o 8 w. „Proces Mary Dugan"

Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku".

Leatr Letni. Dziś „Proces Mary Dugan".
Teatr Polski. Dziś i dni następnych .A r

tyści".
Teatr Mały. Codziennie nowa komedja 

Kaweckiego p. t. „Para nie para".
Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 

Dziś i codziennie „W krainie wolnej miło
ści".

Teatr „Qui Pro Quo“, Do piątku włącz
nie teatr nieczynny. W sobotę otwarcie 11 
z rzędu sezonu wielką rewją p. t. „Gabinet 
figur wo(j)skowych“.

Opera objazdowa, (teatr Kamińskiego, O- 
boźna 1). „Halka, opera St. Moniuszki w 4-ch 
aktach z tańcami, z udziałem solistów: p. 
Zofji Pinińskiej, Miecz. Kowalskiego i Kaz, 
Worcha, w rolach głównych.

Teatr Łódzki. Karowa 18. Ostatnie przed- 
siawienia ,Mirli Efros" odbędą się w pią
tek, sobotę i niedzfelę

Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re
wja letnia p. t.: „Zabawki dla Warszawki".

Teatr „Mignon". Dziś rewja „Hopla ży
jemy “.

Teatr „Bagatela". W razie pogody nowa 
rewja p. t. „Wszystko na wesoło".

Ogórd Rekierta — Letnia Sala Koncer
towa. Dziś o godz. 7.30 koncert Orkiestry 
A. Sielskiego z udz. H. Gliszczyńskiej (sopr. 
kolor.) i p, J. Łysaka (bas baryt.).

Wszechświatowa atrakcja w „Morskim 
Oku", Teatr ,,Morskie Oko" zaprezentuje 
Warszawie od 1-go września wielką atrak 
cję zagraniczną, słynną parę baletową Ni- 
kolska i Drosdoff, którzy byli w ostatnich 
sezonach ozdobą rewji „Folies Bergeres' 
(Paryż), „Haller - Revue (Berlin) oraz 
S'.adttheater (Wiedeń). Popisy Nikolskiej i 
Drosdorffa utrzymane są w charakterze 
tańców klasycznych i akrobatycznych i od
znaczają się pierwszorzędną techniką. Nie
wątpliwie publiczność warszawska przyimie 
tę atrakcję tak gorąco, jak ją przyjmowały 
widownie teatrów  rewji zagranicą.

Odpowiedzi Redakcji
J. P. w Warszawie. N o ta tk i n ie  u- 

m ieścim y, szkoda bow iem  m iejsca «a 
w izerunk i różnych karje row iczów , k tó 
rzy  m ogliby sobie pom yśleć, że są czem ś 
w ięcej, niż.,, są.

Tad. Cz. w  Warszawie „Ł achm an" 
n ie  nada je  się do druku . J a k o  u tw ó r li
te ra c k i je s t bez  w arto śc i. Ja k o  w y p a 
dek  rzeczyw isty , n a leża ło b y  go podać w 
innej form ie (nazw isko, lub przynajm niej 
in icjały  nazw iska , m iejsce, czas w ypadku  
i t. d.).

F U T R A  n a  12 rat
p o l e c a

, ,H e r in in c ‘‘ N" l 48
Najnowsze modele zagraniczne.

Okaziciel niniejszego korzysta ze specjalnych 
ulg

KTÓRA
chce się zaopatrzyć ta
nio w elegancką to
rebkę niech się pofa
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M 
Sendyk — Podwale 44, i 

tel. 420-86.
Walizki, teki, portfele
tanio. Duży wybór. 

Dojazd tramwajami 0, 
1. 3, 4. 22, 6. Prosimy

się przekonać.

O głoszenia  d robne

Wincenty Kor-
•lw a ur. w r. 1895 
U U J unieważnia 
zgubioną książeczkę 

wojskową w y d a n ą  
przez P.K.U. Pułtusk.

na Kursy 
_ handlowe 

roczne im. Sekułowicza 
Żórawia 42, przyjmuje 
Sekretarjat cały dzień. 
Zamiejscowych naucza
my listownie.

PntefonyTPiiN
instrumentyisfony,t muzyczne, 

w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Feigenbaum, Bielań
ska 1.

CZYTAJCIE
„ROBOTNIKA"



S i ł * .  O „R O B O T N IK " , Środa, 28  s ie r p n ia  I9Z 9 r.

DALSZY LOT ZEPPELINA DOOKOŁA ŚWIATA

Jak już podaliśmy we wczorajszym 
„Robotniku" sterowiec niemiecki „Graf 
Zeppelin" dotarł w  nocy z niedzieli na 
poniedziałek do Los Angelos.

Obawiając się lądowania podczas no
cy, sterowiec okrążył miasto kilkakrot
nie, poczem oddalił się w  kierunku pół
nocno - wschodnim. Z pierwszym brza
skiem dnia, o godz. 4.14 (godz. 12.14 
czas środk, europ.) „Zeppelin" ukazał się 
ponownie nad miastem i krążył ponad 
nim jeszcze dwie godziny, aż do zupeł
nego wyjaśnienia się Tymczasem już z 
wieczora na lotnisku pokończono ostat
nie przygotowania do lądowania. Zało
ga lotniska i liczne oddziały wojskowe 
stały w pogotowiu przez całą noc. Lot
nisko było również całą noc oświetlone 
licznemi reflektorami. Do Los Angelos 
przybyły olbrzymie tłumy ludności, ze 
wszystkich stron Ameryki aby być 
świadkami podczas lądowania sterowca.

W promieniu kilku kilometrów okoli
ce miasta były przepełnione stłoczonemi 
autami. O godz. 14.16 czasu środk. eu
ropejskiego uchwycono pierwsza zrzu
cone liny a o godz 14.40 został sterowiec 
przymocowany do masztu.

Na naszem zdjęciu widzimy ustawianie 
masztu kotwicznego dla Zeppelina na 
lotnisku w  Minesfield pod Los Angelos, 
do którego to masztu sterowiec został 
przymocowany.

Dr. Eckener postanowił pozostać w  
Los Angelos tylko o 30 godzin Wczoraj 
o godz. 9-ej rano min. 16 według czasu 
środk. europ, sterowiec podjął dalszy 
lot' dookoła świata Najbliższym etapem  
będzie Los Angelos — Lakenhurst przez 
El Pazo - Kansas City — St. Louis —  
bicago — Cleveland t. zn. przez całą 
szerokość Ameryki Północnej. Lot do 
Lakenhurstu prawdopodobnie potrwa 48 
godzin.

W *

Z S P O R T U
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA 

LEKKOATLETYCZNE POLSKI W KRAKOWIE
PRZESZŁO 100 LEKKOATLETÓW ZGŁOSIŁO SIĘ JUŻ

0 0  ZAWODÓWI
W dniach 31 sierpnia i 1 września od

będą się w Krakowie doroczne mistrzo
stwa lekkoatletyczne. Zawody zapo
wiadają się b. ciekawie ze względu na 
liczne zgłoszenia, jakie napływają do se
kretariatu Z. R. S. S. a zwłaszcza ze 
względu na udział towarzyszów nie
mieckich z Górnego Śląska, oraz repre
zentantów Polski na zawodach norym
berskich.

Ostatnio Sekretarjat Generalny ZRSS 
otrzymał zgłoszenia od następujących 
klubów: Legja krakowska zgłosiła 20 za
wodników i 6 zawodniczek, Skra war
szawska wysyła 10 mężczyzn i 6 kobiet, 
RSKO Katowice zgłosiło 12 mężczyzn 
i 3 kobiety, Arbeiter Tura und Sport- 
bund wysyła 7-miu zawodników i 1 
zawodniczkę, „Start" wysyła 5 zawodni
czek, Sarmata — 9 zawodników, Gwia
zda stołeczna — 2, Gwiazda z Nowego 
Sącza — 3, Czerwoni — 3, z W ieliczki 
przyjedzie 10 i t. d. Razem dotychczas 
zgłosiło się już przeszło 100 zawodników.

Towarzysze! Wśród bardzo wielu klu
bów istnieje w związku z robotniczemi 
zawodami lekkoatletycznemi w Krako
wie tendencja nieobsyłania ze względu 
na to, iż i tak „przecież nasi czołowych

miejsc nie pozajmują .
Nic bardziej fałszywego, jak powyż

szy pogląd. Sport robotniczy, jako jed
no ze swych głównych haseł wysunął 
masowość. Każda najmniejsza nawet 
placówka robotnicza o tern haśle zawsze 
pamiętać powinna. Nawet wtedy, gdy 
nie ma się „możliwości" na zajęcie czo
łowych miejsc, jest rzeczą bardzo w iel
kiej wagi zaznaczenie tego, że się istnie
je i podanie do wiadomości robotniczych 
sportowców z całej Polski faktu istnie
nia placówki sportowej proletarjatu.

Pod hasłem „nie dla wyników, lecz 
dla masowości" każda organizacja cho
ciaż jednego, dwuch do Krakowa wysłać 
powinna.

Zgłoszenie (z podaniem konkurencji 
do których ma zamiar startować dany 
zawodnik) należy przesyłać do Sekre
tariatu Gen. ZRSS (Warszawa, ul. Flo
ry 1, m. 18). Każda grupa winna podać 
nazwisko sędziego, którego zgłasza do 
zawodów.

Wpisowe wynosi gr. 50 od zawodnika 
(niezależnie od ilości konkurencji). Zgło
szenia na lokale — kierować należy do 
tow. Kotarby Stefana (Kraków, ul. Kre- 
merowska 8).

IN STA L A C JA  R A D JO W A  NA MECZU 
POLSKA — CZECHOSŁOW ACJA

J a k  już podaw aliśm y, w  so b o tę  o godz. 
16 i w n iedz ielę  o godz. 15 n a  bo isku  w 
A g ry k o li ro zeg ran y  będ zie  m ecz  le k k o 
a tle ty c zn y  P o lsk a  —  C zechosłow acja  W  
drugim  d n iu  od  godz. 17 —  17.45 tran sm i
tow any  będ zie  p rzeb ieg  m eczu  p rzez  w szy
s tk ie  s ta c je  Po lsk iego  R ad ja  za  pom ocą  m i
kro fonów  zain sta lo w an y ch  na boisku.

BRACIA STOLAROW1E —  MISTRZEM  
POLSKI.

W  o sta tn im  d n iu  ten iso w y ch  m is trzo stw  
Polsk i ro zeg ran o  finał g ry  podw ójnej p a 
nów , w k tó ry m  b ra c ia  S to la ro w ie  p o k o n a li 
p o zn ań sk ą  p a rę  W arm iń sk i —  T łoczyńsk i 
6:4, 6:3, 6:3.

W  dn iu  dzisie jszym  w szyscy  zaw odnicy  
w y jechali do Łodzi n a  tu rn ie j m ięd zy n aro 
dow y, ro zp o czy n ający  s ię  w  środę.

CZY PRZYJAZD NURMIEGO JEST  
PEW NY.

Fińska  p ra sa  po d a je , jakoby  s ta r t  N u r- 
m iego w  W arszaw ie  b y ł już zapew uiony . 
N urm i w eźm ie udział w b iegu  n a  4 m ile

[ ang ie lsk ie  (6437 m ir.) \r  dn iu  8 w rześn ia .
! P rz e d te m  2 i 4 w rześn ia  N urm i s ta r to w a ć  

będzie w Rydze, a w dn. 10 września w 
D orpacie .

40 DO 50 PIĘTER POSIADAJĄ GMA
CHY SPORTOWE — OCZYWIŚCIE W 

AMERYCE.
Jeden z lekarzy niemieckich, intere

sujących się specjalnie problemem w y
chowania fizycznego, udał się ostatnio 
na kilkudniowe tournee po Stanach Zje
dnoczonych celem zbadania powodów  
wysokiego poziomu sportu w  Ameryce. 
Jako jeden z głównych czynników, któ
rym Ameryka zawdzięcza swe przodu
jące stanowisko, jest dobrobyt materjal- 
ny; pozwala on na budowę szeregu nie
zbędnych inwestycyj, jak boiska, base
ny, domy klubowe i t. p.

Kluby sportowe w 'Nowym Jorku są 
właścicielami 40 — 50 piętrowych dra
paczy nieba; Detroit — miasto o 
1,200.000 mieszkańców, a więc nie
wiele większe od Warszawy posiada 46 
krytych basenów zimowych, podczas

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

11.56 —  12.05 S ygnał czasu  z W arsz a w 
sk iego  O b serw ato riu m  A stronom icznego , 
he jn a ł z W ieży  M arjack ie j w  K iakow ie. 
12.10 —  12 50 K o n cert z p ły t  g ram o fo n o 
w ych. (G ram ofon i p ły ty  firm y B. R udzki 
M arsza łk o w sk a  146 i 87). 12.50 K om unika
ty  P. W . K. z Poznania . 13.00 K om unikat 
m eteo ro log iczny . k o m u n 'k a ty  p rzygodne. 
13.20 —  15.40 P rz e rw a . 15.40 K om unikat 
gospodarczy . 16.15 K om unikat h a rce rsk i. 
16.30 —  17.15 K o n cert z p ły t g ram o fo n o 
w ych. (G ram ofon i p ły ł y z firm y B R udzki 
M arszałk o w sk a  146 i 87). 17.15 K om unika
ty  p rzygodne. 17.25 „S k rzy n k a  p o cz to w a"— 
K o resp o n d en cję  b ieżącą  om ów i d r. M arjan  
S tępow sk i. 17.50 O sta tn ie  now iny  i  W y sta 
wy. T ransm isja  z P o zn an ia  n a  v 'szv stk ie  
polskie  s tac je . 18.00 M uzyka lek k a  w w y 
k onan iu  o rk ie s try  P . R. pod d y r. J a n a  D w o
rakow skiego . 19.00 R ozm aitości, o raz  k  >• 
n iun ika t Tow . Z ach ęty  do  h o d o w j kon i w 
Polsce. 19.25 K om unikaty : ro ln iczy  i m e
teoro log iczny . 19.56 — 20.05 S ygnał c z a s j 
z W arszaw sk ieg o  O b serw ato riu m  A s tro n o 
m icznego, o d czy tan ie  p ro g ram u  t a  dz ień  
n a s tęp n y . 20.05 O dczyt z K rak o w a. 20.39 
K o n c e rt so listów . 21.30 S łuchow isko  z W il
na. 22.15 K o m unikat m eteo ro log iczny . 22.29 
K o m unikaty : po licy jny  sp o rto w y  n a d p ro 
gram . 23.00 —  24.00 M uzyka ta re c z n a  z 
Poznania .

JUTR O .

11.56 —  12.05 S ygnał czasu  z W arsz a w 
sk ieg o  O b serw ato rju m  A stronom icznego , 
h e jn a ł z W ieży  M arjack ie j w  K rakow ie.
12.05 — 12.50 K o n c e rt z  p ły t g ram ofono
w ych. 12.50 W iad o m o ści z P ow szechnej 
W y staw y  K ra jow ej w  P oznan iu . 13.00 K o 
m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y , k o m u n ik a ty  p rz y 
godne. 13.20 —  15.40 P rz e rw a . 15.40 K om u
n ik a t g o spodarczy . 16.15 K o m u n ik aty  Ligi 
O bro n y  P o w ie trzn e j i P rzeciw gazow ej. 16.30 
P ro g ram  d la  dz ieci. 17.15 K o m u n ik a ty  p rz y 
godne. 17.25 „Śladem  w y p ra w  nauk o w y ch " . 
1L50 O s ta tn ie  now iny  z  W y staw y . T ra n s 
m isja  z P o z n a n ia  n a  w szy s tk ie  p o lsk ie  s t a 
cje. 18.00 K o n cert p o p u larn y . 19.00 R o z
m aitośc i, o raz  kom . T ow . Z ach ęty  do  h o 
do w li k o n i w  P o lsce . 19.25 K o m unikaty : 
ro ln iczy  i m eteo ro log iczny . 19.40 —  19.55 
P rz e rw a . 19.56 —  20.05 S ygnał czasu  z 
W arszaw sk ieg o  O b serw ato rju m  A stro n o m i
cznego, o d czy tan ie  p ro g ram u  n a  d z ień  n a 
s tę p n y . 20.05 „N ajzabaw niejsze  p ta k i  pod  
sło ń cem ". 20.30 T ransm isja  z ogrodu  R e- 
k ie r ta . 22.00 K o m u n ik a t m eteo ro log iczny .
22.05 K o m u n ik a ty  P . A. T . 22.20 K om uni
k a ty : po licy jny , sp o rto w y , nadprogram . 
22.45 —  23.45 M uzyka tan e cz n a  z „O azy".

REKORD W  DZIEDZINIE RADJOW 1ZJI.

L ondynow i u d a ło  s ię  p rz e jąć  z San F ra n 
cisco, czyli z o d leg łośc i 13.000 kim. z u p e ł
n ie  d o b rą  tran sm isję  rad jow izy jną. R ek o rd  
te n  jes t tem  godniejszy  uw agi, że  p e to w a  
linji p o w ie trzn e j, łączące j L ondyn  z  San 
F ran c isco , p rz eb ieg a  n a d  am ery k ań sk im  
k o n ty n en tem , a  fa le  e le k tro  - m ag netyczne, 
p rz e la tu jąc e  n ad  k o n ty n en tem , poddanym  
ta k  in ten sy w n ej e le k try fik ac ji jak  A m e ry 
ka, są  n a raż o n e  n a  n iep raw d o p o d o b n ą  
ilość p rzeszk ó d .

ILE RADJOSTACJ1 JEST NA ŚWIĘ
CIE?

M ięd zy n aro d o w e b iu ro  zw iązku  te le g ra 
ficznego w  B ern ie  w y d a ło  w języ k u  an g ie l
sk im  i francusk im  a lfab e ty czn y  sp is w szy 
stk ich  is tn ie jący ch  stacy j, k tó ry  zaw ie ra  
rów n o cześn ie  opi6 każdej s ta c ji nadaw czej.

W ed łu g  tego  w y k azu  istn ie je  n a  ku li z iem 
sk ie j —  958 stacy i rad jow ych , z k tó ry c h  740 
p rz y p ad a  n a  A m ery k ę, 161 n a  E u ropę, a 
p o z o s ta łe  57 —  n a  inne częśc i św ia ta . N aj
w ięcej ro zg łośn i p o siad a ją  S tan y  Z jed n o 
czone: ilość ich, w łącza jąc  A laskę . Filip iny , 
w y sp y  H aw ajsk ie  i P o rte ric o , d o ch o d zi do 
648; p o za tem  n a  K an ad ę  p rz y p ad a  78 ró z 
gi oś ci.

Inne k ra je  w y k azu ją  od  1 —  30 stacy j 
rad iow ych , m ianow ic ie : Szw ecja  posiada
ich —  30; N iem cy — 28; A nglja  —  20; A u 
s tra lia  —  20; N ow a Z elandja  —  14; F ran c ja
—  13; B elgja —  12; U rugw aj —  12; Jap o n ia
—  11; N orw egja  —  9; F in lan d ja  —  7; C ze
ch o sło w acja  —  6; A u s tr ja  —  5; Itallja —  5; 
N id erlan d y  — 5; P o lsk a  —  5; S zw ajcaria— 
6, D anja — 3; Ind je  ang. —  3; Irlan d ja  —  2; 
Cejlon, K uba, E słon ja , G dańsk , H ongkong 
W ęgry , F ran c . Indo  - Chiny, Ł o tw a, L itw a. 
M aroko , P e ru , Ju g o sław ja  —  p o  jednej. W y 
k az  te n  n ie jes t jeszcze k o m ple tny .

gdy my napróżno oczekujemy przynaj
mniej jednego; uniwersytet harwadzki 
posiada place sportowe, których po
wierzchnia wynosi łącznie więcej, niż 
wszystkie boiska Kolonji i Frankfurtu 
razem wzięte.

W takich warunkach nie można się 
dziwić, że sport rozwija się pomyślnie.

OBERWANIE SIĘ CHMURY W JUGOSŁAWII
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Nad miastem Ueskiib w Jugosławji 
przeszła straszna burza, która wyrzą

dziła w mieście olbrzymie spustoszenie.
Pozatem oberwanie się chmury wywo

łało powódź. Woda zalała całą dzielni 
■-iMi—ii««iinnr~iH m ~ urn **¥11 - 1 * •~m* r

cę turecką, niszcząc i burząc doszczęt
nie około 80 domów. Przeszło 50 osób 

zginęło, w tem przeważnie starcy i 
dzieci.
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WYPADKI PRZY PRACY
— Przy ul. Czerniakowskiej Nr. 137, w  

czasie pracy doznał złam ania lew ej kości 
udowej 16-Ietni M ichał ' Świderski, ślusarz. 
P ogotow ie, po opatrunku, przew iozło Świ
derskiego do szpitala na Czyste.

N ocy  w czora jszej ro b o tn ik  zak ład u  og ro 
dn iczego  w  kolon ji G órce  (gm. M łociny),

na leżąceg o  d o  L udw ika  N o w ak o w siieg o , 
17-letni B e n ed y k t G e tle r, p o ło ży ł s ię  sp ać  
w k o tło w n i cen tra ln eg o  og rzew an ia , u p rz e 
d n io  napaliw szy  w  p iec u  koksem . W y d z ie 
lającym  się  gazem  G e tle r  z a tru ł się . D om o
w nicy  w ezw ali le k a rz a  p ry w a tn eg o , k*óry 
s tw ie rd z ił już śm ierć  G e tle ra .

UPADEK Z RUSZTOWANIA
P rzy  ul. D ługiej Nr. 38, p rzy  n adbudow ie  , (S ap ieżyńska  5), k tó ry  z łam ał lew e  udo. 

dom u, sp a d ł z ru sz to w an ia  z w ysokośc i 2 j P ogo tow ie  p rzew io z ło  n ieszczęśliw ego  do 
p ię tra  19-letn i K azim ierz  R ózga, m u rarz  j sz p ita la  św. R ocha,

UPADEK WRAZ Z BALKONEM Z DRUGIEGO
PIĘTRA

Przy ul. Sokołow skiej Nr. 14, na W oli, 
pracujący przy rem oncie domu 18-letni 
W iktor Jankowski, murarz, spadł wraz z

tra. Lekarz Pogotow ia stw ierdził u Jan
kow sk iego złam anie lew ego  przedramleni* 
i ogólne potłuczen ie. P o opatrunku, prze-

balkoncm  żelaznym  z w ysokości 2-go pię- 1 w ieziono Jankow skiego do domu.

PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO
Do łaz ienk i, na  W y b rzeżu  G dańsk iem , 

p rz y sze d ł jak iś m ężczyzna  około  la t  55 w y 
k up ił b ile t i w y szed ł n a  z ew n ą trz  łaz ien k i 
w u b ran iu . Po chw ili n ieznajom y w yjął r e 
w o lw er i w y s trze lił ra z  w  lew ą  ręk ę , drugi 
—  w  gard ło , poczem  w p a d ł d o  w ody g łę 

bokiej w  tym  m iejscu  n a  8 m tr. N a  w szczę  
ty  a larm  s łu żb a  łaz ien k i rz u c iła  s ię  na ra
tu n ek  i w reszc ie  podw ójnego  sam obó jcę  
w ydoby ła . W y d o b y ty  n ie  d a w a ł już znaków  
życia. Z w łoki p rzew iez io n o  do  p ro s e k to r 
ium.

WYŁOWIENIE ZWŁOK KOBIETY
W e wsi L iszew , (gm W ilanów ) L udw ik 

C h łodek , m ieszkan iec  wsi C habdzinka, p o d 
czas ło w ien ia  ryb , w y ło w ił z W isły  zw łok: 
k o b ie ty  n ieznanej, oko ło  la t  60. N a ciele

d e n a tk i  o znak  g w ałto w n ej śm ierci nie u- 
jaw niono. R ów nież  n ie znalez iono  żadnych  
d o k um en tów , s tw ie rd za ją c y ch  tożsam ość

TRAGEDIA ROBOTNICY
Z am ieszkująca  w  dom u N r. 20, p rzy  ul. ] zn aczn ą  do zę  esencji octow ej. D e sp e ra tk ę  

Pom nikow ej 20 -le tn ia  S ab ina  Ja n o w sk a  ] w s ta n ie  ciężkim  p rzew io z ło  P o g o to w ie  do  
ro b o tn ica , ta rg n ę ła  s ię  n a  życie, w ypijając  1 sz p ita la  Dz. Jezus.

JESZCZE JEDEN „DARMOZJAD"
Je sz cz e  p rz ed  k ilk u  tygodniam i w  nocy, 

do  re s ta u ra c ji —  dan cin g  „N itouche" ( J a 
sn a  3), p rzy szed ł gość, k tó ry  zaprosiw szy  
dr> sw ego  s to lik a  k ilk a  m iejscow ych ‘an ce- 
rek , p o c zą ł u d aw ać  w ielk iego  p a n a  N a 
s to le  z jaw iały  s ię  co n ajp rzedn iejsze  g a tu n 
k i win, kon iaków , w y k w in tn e  p o traw y  i 
d e se ry . G dy jed n ak  p rzy sz ło  d o  p łac en ia  
rachunku , w ynoszącego  972 zł. 95 gr., gość, 
ośw iadczy ł p o p ro stu , że  z pow odu b rak u  
p rzy  so b ie  p ien iędzy , ra ch u n k u  uregu low ać 
nie jes t w s tan ie . Z arząd  re s tau rac ji, w zią
w szy jed n ak  p o d  uw aę, że  gość, k tó ry  
p rzed staw ił d o k u m en ty  n a  K azim ierza  
P rzed p ełsk ieg o , p o d a ł się  za  b ra ta  znanego

w łaśc ic ie la  fab ry k i w ó d  m in era ln y ch  z a 
p ra w  d o  w ó d ek  i lik ie rów , a  w ięc jako  fak i 
je s t godnym  zaufan ia , p o p rz e s ta ł  n a  słow ie , 
że w ciągu 2-ch d n i ra ch u n e k  b ęd zie  u r e 
gu low any i „k w estji"  n ie rob ił. G dy  jednak  
m inęło  n ie d w a  dni, a  d w a  ty g o d n ie  i 
„gość" n ie z jaw iał się , o d n alezien iem  „dar
m ozjada"  z a ję ła  s ię  po lic ja  X kom is.

T ym czasem  nocy w czorajszej, z re s ta 
u racji „A sto rja"  (Nowy Św iat 64) do  X k o 
mis, p o lic jan t p rzy p ro w ad z ił „gościa", k tó 
ry  odm ów ił zap łac e n ia  rach u n k u . W  kom is 
ok aza ło  się  że jes t to p o szuk iw any  za  te g l 
rodzaju  oszustw o w  ,N itouche" Kaziu.i*r» 
P rzed p ełsk i.

ŚMIERTELNE PRZEJECHANIE
W alen teg o  Szyję, k tó ry  w sk u tek  c iężk ich  
o b rażeń  głow y, życie zakończy ł. Z w łoki, 
do  czasu  u k o ń czen ia  ś ledztw a, z ab e zp ie 
czono na m iejscu p rzez  p o staw ien ie  p o s te 
runku .

I Na szosie  radom skiej, w  odległości 15 
j kim. od G ró jca, w y d a rzy ł s ię  śm ierte ln y  
I w y p ad ek  sam ochodow y. Ja d ą c y  w s tro n ę  

R ad o m ia  sam ochód  p ry w a tn y  Nr, W . 21342, 
p rzejeżdżając  p rzez  w ieś B roniszew , n a je 
ch ał na  m ieszk ań ca  tejże  wsi 77-letn iego  ,

UPADEK Z HUŚTAWKI
P rzy  ul. G órczew sk ie j 12, sp a d ł z h u ś- | s tw ie rd z ił u  niego p o tłu czen ie  k la tk i o ie r-  

ław k i 25-letn i M ieczysław  C hróścik , ślu - | s iow ej. 
sa rz . zam ieszka ły  tam że. L ek a rz  P ogo tow ia  |

SPRZEDAWCA GAZET POD KOŁAMI TRAMWAJU
Na ul. Zamojskiego, przed domem 53, 

w czasie wyskakiwania z tramwaju linji 
„24“, sprzedawca gazet il-le tn i Mieczy
sław Paczkowski, uczeń (Lubelska 25),

potknął się i wpadł pod przyczepny wóz, 
którego koła zmiażdżyły mu prawą sto
pę. Pogotowie przewiozło chłopca do 
szpitala kolejowego św. Wojciecha.

W ARUNK I PR EN U M ER A TY : w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysok ości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za w vraz gr. 20. P oszuk iw anie i zaofiarow anie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tab elaryczn e i fantazyjne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń  w tek śc ie  5-szpa!tow y, układ zw yczajnych — 10 szpaltow y. Za term inowy druk ogłoszeń  Adm inistracja nie odpow upei

R edaktor naczelny M IECZYSŁAW  NIEDZIAŁK O W SK I. R edaktor odpow iedzialny M A R JA N  M U R A W SK I.
Odbito w druk. „Robotnika" Warecka £

, W ydaw ca R A D A  NAC ZELN A  P. P. S-


